
,m S54 . Warszawa, Środa ”  Grudnia Rok 18.16.
Opla t a  p r s n u m e r a c y j n a  na 
Kromkę Wi ad omo ś c i  Kra­
j o w y c h  i Zagranicznych 
wynó8i : a) wWa r sz awi e  ro -  
cznier s .  7 kop. 20  (z ip .48); 
b) kwar ta lnie  rs.  I kop.  80 
(złp.  12); mies ięcznie  kop.  
60  (złp. 4).

■ Sr r  '1
Na p r cwi nc j  w Króles twie  
zpocztg rocznie  rs.  l 2 ( z ł p .  
80) ;  kw? .-ilnie r s .  3 (złp. 
2 0 7  W Ce sa r s t wi e  taz s a ­
ma  opła ta  co n a  p rowinc j i  
w Króles twie ,  z d o da n i em 
rs.  4 rocz  o lub ł k wa r ­
talnie za koper ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  B o ż e  n a r o d z e n i e .— Pojutrze S. Szczepana M. | Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie»Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj wpoi. ciepła 1. 
W schód słońca o g. 8 m. 11.— Zach. o g. 3 m. 49. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 9.

Jutro i  pojutrze z powodu uroczystych świąt, 
Kronika nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R a d a  administracyjna m ianowała księdza M a­

cieja aran/to kom endarza  filji w Gryszkabudzie, 
proboszczem kościoła paraija luego wtn. W ierzbo- 
łowie gub. Augustowskiej.

—  Komissja rzędow a sp raw  w ew nętrznych i 
duchow nych  w następstw ie  ogłoszenia swego o 
odbyć  się mającej w m. czerwcu 1857 r. w ystaw ie  
w yro b ó w  rękodzielniczych w  W arszawie, którern 
między innemi zawiadomiony została publiczność, 
że termin do przyjmowania przedmiotów na po- 
mieniony w ystaw ę przeznaczonych, us tanow iony  
został od dnia 19 kwietnia (1 maja) do 4 (16) ma­
j a  1857 r. podaje do wiadomości powszechnej, 
ze w zastosowaniu się do § 13 u s taw y  Najwyżej o 
w ys taw ach  pod dniem 21 stycznia 1848 r. zatwier­
dzonej, dla dogodności przedsiębierców w do s ta ­
wie w yrobów  na w ystaw ę w arszaw ską, w y zn a­
czyła na meklerów czyli pełnomocników, do k tó -  
ry c h b y  mogli konkuru jący  adresow ać  swoje w y ­
roby , następujące dom y handlow e, komisowo-ex- 
pedycyjne, kupców lej gildji istniejące w W a r ­
szawie, jakoto: Mikołaja Skw arcow a przy  ulicy 
Senatorskiej pod  nrem 450/1, sukcesorów Franci­
szki Toeplitz przy ulicy Danielewiczowskiej p o d  
nrem ĆID/C20, L udw ika  "Giwarfowskfegó przy uli­
cy E lektoralnej pod  nrem 794. Przytem  oznajmia 
komissja rządow a sp raw  w ew nętrznych i ducho- 
nych, dla bliższej informacji osób in teresow anych 
na zasadzie powołanego § 13 u s taw y :— że mekle- 
rowie czyli pełnomocnicy ci poprzestaw ać mają 
na  w ynagrodzeniu poniesionych kosztów, a za ­
miast komisowego, na umiarkowanej ryczałtowej 
opłacie za ich trudy; że w razie sporu , w ysokość 
w ynagrodzenia  ustanaw iać  będzie komitet w ys ta ­
w y;—-że w ystaw ca nie je s t  w  konieczności n ad sy ­
łać swoje w yroby  na w ystaw ę, przez pośredni­
ctwo wyznaczonych w  tym celu powyższych me­
klerów  czyli pełnomocników, gdyż pozostawionem 
je s t  do woli każdego wyselać takow e pod  adre­

sem znanych mu osób stanu  kupieckiego i poru- 
czyć tymże umieszczanie Ich na wystawie, a n a d ­
to :— że pod ług  § 14 wzmiankowanej ustaw y , do ­
s taw iający znaczniejsze parfje w yrobów , winni je  
posełać pod  nadzorem oddzielnych subjektów  fa ­
b rycznych, lub poruczać takow e innym  osobom, 
małe zaś partje  mogą być nadsełane do meklerów 
czyli pełnomocników, z tym atoli warunkiem, ab y  
ci umieszczali je na w ystaw ie  wraz z innemi w y ­
robami pod swoim dozorem lub ob ranych  przez 
siebie ku  temu ludzi.

—  JW.  j e n e r a ł - m a j o r  A n ic s k o w ,  o b e r -p o l i e m a j s t e r  m i a ­
sta Wa r sz awy  p a  p r zybyc i u z Moskwy do tu te j szego miasta ,  
w dn i u  wczora j s zym obją ł  w ł aśc i we  obowiązki .

Rada  o p ieku ń cza  z a k ł a d ó w  dob ro c zych  p o w .  S i e r a d z k i e ­
g o . —  Zawiadamia ,  że na k or zyść  szpi tala śgo  Józefa w S i e ­
r adz u ,  dany  będzie  bal  dnia 8 (20)  s tycznia  ( 8 5 7  roku.  —  
Za p r ez ydu j ąc e go ,  członek rai lv,  A. K am ie ńsk i .

 -------------- i— jg s » g r» a in r i^ - ---------------------------— :

WYJĄTEK Z LISTU KSIĘDZA MALINOWSKIEGO.
N ajznakom itszy z polskich filologów  ks. Mali- 

now slfi proboszcz w Kom ornikach w W ielkiem  
K sięztw ie Poznańskićm , długo pracował w ukry­
ciu. N ie z wielką dow iedział się radością, żeśm y  
sym patyzując z jego pracą jak ze w szystk iem  
co tylko rozprzestrzenia granice w iedzy spółcze- 
snej i literatury narodowej, żeśm y tutaj w W a r­
szawie p. Papłoński im yd.w iadom ość dali o je g o
badaniach m ow y słow iańskiej i żeśm y jego  b e z ­

im ienność zdradzili. A le  uznał nie d ługo  że m a­
rny spraw iedliw ość po sobie: m oże się ukryć je ­
dno i drugie, co nie warte je s t  publicznego sp ó ł-  
czucia, ale nauka sum ienna i wnioski z niej czer­
pane, ale badanie oryginalne, ale sąd niepodle­
g ły , jakich daw ał dow ody k s. M alinowski, w ia­
dom e być m uszą literackiem u światu. Skrom no- 
ści jego  w łasnej zadosyć się s ta ło , gd y  nie pisał 
sam nigdzie do żadnego dziennika o sw oich  pra­
cach i donosił tylko o jej postępach w  listach  
pryw atnych. Dzisiaj pozwala już ks. M alinow­
ski i nam pisać, k iedyśm y uw agę na niego zwrócili. 
D ajem y więc w yjątek z osta tn iego  listu szano­

w nego filologa do nas pisanego, w którym  się  
naw et cokolw iek tłum aczy, że nie on sam w i­
nien rozgłosow i, jaki prace jego zysk ały . Spo­
dziewam y się, że nikt o to nie posądzał naw et ks. 
M alinowskiego. (J . B .)

A le oto ów  w yjątek  z listu: zachow ujem y pi­
sow nię autora.

....Potem rozgłoszenie o zamierzonej przezemnie 
głównej p racy  wym agającej wiele czasu i j a k  naj­
oględniejszego obrobienia, je s t  niejako włożenie 
nie odbitego obowiązku jej dokonan ia ;  gdy  tym ­
czasem j a  dla zatrudnień mojego pow ołan ia  ciągle 
i wyłącznie zajmować się nią nie mogę, i Bogu ty l­
ko wiadomo, czy i ja k  główne zadanie mojego ży­
cia rozwiążę. A jeżeli przedwczesne oczekiwania 
uczonej publiczności zawiedzione będą; to w ted y  
zamiast uznania moich dobrych  i szczerych chęci, 
słusznie sobie zasłużę na spraw iedliw ą naganę za 
łudzenie świata uczonego owocem pracy, której 
podołać nie mogłem. Bo nikt Panie  temu nie u-  
wierzy, z’e takow e ogłoszenia przyszłego p ło d u  
mej pracy  sta ły  się bez mojej wiedzy i woli. Jeżeli 
udzielałem mojego zamiaru ła skaw ym  dla mnie i 
światłym miłośnikom nauk i umiejętności, to je d y ­
nie w nadziei pozyskania  r a d y  i w sparc ia  przez 
dostarczenie zbyw ających  mi materjalów. Z oży­
wiającą siły moje do pracy pociechą wyznać teraz 
muszę, iż nadzieja moja nie zawodzi mnie i coraz 
więcej przewyższa naWM moje oczekiwania, a łe te ś  
z tąd  powiększa się zarazem brzemię mego obo­
wiązku względem uczonej części mojego narodu , 
a poniekąd i całej Słowiańszczyzny. P rzy  szczerej 
chęci w ykonan ia  tak  ważnej p racy  mającej objąć 
całą mowę słow iańską we w szystkich  jej narze­
czach i to w edług  całkiem odmiennego system atu  
od  system u moich do tychczasow ych mistrzów, 
gdy  zwrócę uw agę na kró tkość  i niepewność życia 
ludzkiego, na  przeszkody wynikające z zatrudnień 
mego pow ołania  i mojego osobistego położenia i 
na  stan obecny umiejętności językowej w  naszym  
narodzie, koniecznie redakcyją  Powszechnej Gram- 
matiki krityczno - Porównawczej Słowiańskiej od ­
łożyć mi w y p ad a  na czas dalszy; a wziąć się tym

Czy wam  w różnych drogach w aszych nie za ­
św ieciły  kiedy jasne chw ile szczęścia? Chwile to  
rzadkie i przelotne, czasem  miną jednern m gn ie­
niem , czasem  znów długie lata ogarną oprom ie­
niając je spokojem  duszy i zadow oleniem  życia. 
Ale g d y  przybłysną, gdy  znikną w  niezw rotnej 
przeszłości, i m gnienie i lata rów nają się w  pa­
m ięci, zaw sze b y ło  to zakrótko, zaw sze zbyt 
szybko m inęło.

A  jeżeli dośw iadczyliście tych  chwil, to  pa­
m iętacie zapew ne, bokom uż takie w spom nienie  
przytom nem  nie jest, co się podów czas działo  
z sercem  w aszym , z uczuciami waszemu Serce  
to  b y ło  dla każdego otw arte, uczucia p ragn ęły ­
by ca ły  św ia t, w szystkich ludzi objąć w  j e ­
den w ęzeł m iłości, podzielić się z niem i tem  co 
was podnosiło w  duchu, co w as uszlachetniało  
w dzięcznością ku O patrzności, co wam n akazyw a­

ło , wam  bogatym  w szczęście odłam ać cząstkę  
szczęśliw ości w aszej, i rozdzielić ją pom iędzy tych  
biednych i upośledzonych, którzy naokoło w as  
pędzili sm utny żyw ot w ciem nocie, su szy  i n ę­
dzy duchow ej. W ted y  dopiero poznaw aliście  
całkow ite i praw dziw e znaczenie teg o  szczy tn e ­
go  wyrazu ,,b liźn i‘‘ który w zw ykłem , oschłem , 
egoistycznein  życiu w aszem , traci dla nas blask  
jakim  go nauka C hrystusa przyodziała.

Bo bliźnim b y ł w ów czas dla was każdy, bo­
gacz św iata i nędzarz, przyjaciel i w róg, dobry 
którego prawdziwie ocenialiście i z ły  którem u  
życzyliście popraw y. Cudny kwiat m iłosierdzia  
rozkrzew iał się w  sercu  w aszem  jak w  n ajp ło­
dniejszym  gruncie, wiara w as podnosiła i b y ła  
potrzebą dla w as, pragnęliście w szystkich ludzi 
objąć w ram iona i pow iedzieć im: , , Patrzcie, 
jam  szczęśliw y, ja ży ję , ja czuję, jam  się naro­
dził na now o, B óg  wam  daj takie chw ile bracia 
moi, bo m oje szczęście podniesie, upiękni się j e ­
szcze w aszem .“

I takie życzenia rzucając z g łę b i serca bliźnim  
dzieliliście się z nimi chlebem  B ożym .

W ięc i dziś nawidziło nas takie szczęście, i 
dziś nastąpiła dla nas chwila braterskiego p o­
działu chlebem  i życzeń braterskich. A  szczęście  
w iększe i podnioślejsze od w szelk iego  innego  
ziem skiego, bo to rocznica oczyszczen ia  nas  
z grzechu przez Chrystusa, k tóry  się pokuty za 
nas podjął. A podział chlebem  który czynić b ę ­
dziem y, a zam iana życzeń  które uskuteczniam y, 
piękniejsze, serdeczniejsze niż w ow ych w sp o­
mnieniach naszych, bo co dajemy bliźnim, od b ie­
ram y od nich naw zajem , bo dziś obrządek chrze- 
śćjański mieć chce zapom nienie uraz, zg ład ze­
nie wszelkiej nienawiści, w szelkiej pam ięci z łe ­
go w sercu. W chwili gd y  w y z rodziną, z przy­
jaciółm i, ze sługam i w aszem i, dopełniacie tego  
św iętego  obrzędu, ca ły  świat się łam ie  chlebem , 
w e w szystkich ustach życzen ie , we w szystk ich  
serca m iłość. K ażdy dom, każda rodzina, każde  
sp o łeczeń stw o , cała ludność chrześćjaóska po­
łą czy ły  się w jed n o , zn ik ły  w szelk ie różnice, za­
pom niano walk i utrapień życia, zapom niano  
jasnych  czy ciem nych obrazów stanow iących  
pasm o dni człow ieczych , i zw arto to w szystko



czasem do prac przygotow aw czych  dla głównego 
dzieła. A takowemi pracami przygotowanem i i 
stosownemi dla naszego czasu i narodu sądzę, z’e 
je s t  Kriticzno-Porównawcza G ram m atika Polska, 
i za nią w ślad idąca takaż S tarosłow iańska, a obie 
w ed ług  jednego systemu planu i uk ładu, a konie­
cznie tego samego, jak i  się zachow a w Pow szech­
nej Kritiezno-Porównawczej Słowiańskiej. Sądzę, 
ze takow a droga  postępow auia będzie na js toso­
wniejszą i najkorzystniejszą, tak dla innie, j a k  i 
d la  samej umiejętności. D la  mnie bo tak obrab ia ­
j ą c  i porządkując w pierwszej i drugiej p racy  li 
ty lko m ateryał gram m aticznyjednego narzecza nie 
będę miał do wprowadzenia  w  ład  tak  wielkiego 
ogromu materyalu, jak i uróść musi z 13tu narzeczy 
razem wziętych wraz z podrzeczami. Liczę na to, 
z’e zaraz po wyjściu na świat Grammatiki Polskiej 
znajdą się światli kriitcy, a tych  uwagi spostrze­
żenia b łędów  i zalet mej pracy  i szczere rad y  na­
p row adziłyby  mnie może nie w jednym  względzie 
n a  lepszą drogę przy opracow aniu  Starej S łow ian­
ki, a następnie i głównego dzieła. T a k  się spodzie­
wam, boć biada autorowi, którego uczona praca 
nie zasługuje na kritikę. N ad to  mając juz' na dwu 
p ierw szych  pracach wytknięte  punk ta  i główne 
z a ry sy  całego układu i przeprowadzone w mniej­
szej i przejrzystszej rozległości, i nabyw szy  ćwi­
czeniem w p raw y  (jak to  mówią (docendo discimus) 
do porządniejszego i umiejętniejszego red ag o w a­
nia, postępow ać będziemy przy składaniu głównej 
budow y, albo j a  sam, albo jeden z m łodszych i 
zdolniejszych zwolenników i spadkobierców moje­
go systemu i mojej pracy, śmielej, spieszniej i 
z większą pewnością trafimy szczęśliwiej do za­
mierzonego celu. Co do uczonej publiczności na­
szej, możebyin takim sposobem postępując w u- 
m ysłach m łodych miłośników m ow y ojczystej roz­
niecił zapał i miłość do badania  całej mowy S ło ­
wiańskiej, a następnie i miłość do całego plemie­
nia Słowiańskiego, której niedostatek słusznie nam 
zarzucają nasi pobratymcy. Moz’eby nie jeden 
przez to przyszedł do tego przekonania będącego 
u  mnie wynikiem moich badań; że każdemu S ło­
wianinowi znającemu gruntownie i umiejętnie swój 
macierzysty język, i obok tego s ta rosłow iańską 
macierz p iastu jącą w  swoim łonie dla wszystkich  
narzeczy słowiańskich najpierwszą i najpewniejszą 
podw alinę wszelkich p raw  językow ych , nie wiele 
ju ż  tru d u  pracy  i czasu trzeba do poznania, k tó re ­
gokolwiek, b a  w szystkich  pobratym czych narze­
czy, jedynie  ty lko nieco dobrej woli i szczerej chę­
ci w ypływ ającej z miłości przedmiotu. A że takie 
wzajemne ożywianie się rodzimym duchem s ło ­
wiańskiej m owy w gruncie rzeczy jednej i tej sa ­
mej aczkolwiek na tyle narzeczy podzielonej, b ło ­
gie przynieść może w przyszłości dla każdego n a ­
ro d u  słowiańskiego, a następnie i naszego owoce, 
k tóż ze światłych znawców przyrodzonego biegu 
rzeczy ludzkich na świecie powątp iew ać będzie?

Od pana Hilferdinga odebrałem z Ostendy list, 
w  k tórym  raczył mi udzielić jak o  mój przeciwnik 
w pojmowaniu s tosunku starosłowiańskiego języ ­
k a  do innych narzeczy, tą razą trzy  nie pospolite

W jeden giest, jedno słow o, złam anie się chle- 
bem  z bliźnim, i życzenie mu doczekania się dru­
g iego  jeszcze  tak b łogiego  dnia w życiu.

Zaiste, pomiędzy wszystkiem i obyczajami re- 
ligijnemi u nas, tak szczytneini, tak poetyczne- 
mi w prostocie swojej, łamanie się opłatkiem  
w wigilją Bożego Narodzenia, nosi na sobie naj­
wybitniejsze cechy ducha miłościchrześćjańskiej. 
Łamiemy sięchlebem przed pożywaniem darów 
Bożych, uznając tem samem żeten  chleb, te da­
ry nie naszemi są, ale łaską niebios, żeśmy się 
tą łaską obdzielać winni z tymi którzy jej 
mniej mają, a dołączamy życzenia i uściśnienie 
braterskie na znak że serce idzie w parze z ręką, 
chęć z uczynkiem. Bóg nie jednako rozdzielił swe 
dary swoje pomiędzy Judzi, nierówną zasilił ich 
miarą, a uczynił to dla tego w dobrotliwości 
swojej, żeby przysporzyć zasługi jednym , żeby 
drugich związać wdzięcznością, a w każdym ra­
zie ścieśnić węzły braterskie. Boć całe życie na­
sze powinno stać się odbiciem tej chwili, powin­
niśmy pamiętać że ziemskiem więc nie naszem 
dobrem dzielić się nam z bliźniemi wypada, a

, zarzuty przeciw macierzystości Starosłowiańskiego 
| i obstające za jego  Bułgarskością. W k ró tce  na nie 
: odpowiem. Milo mi je s t  walczyć z tak  światłym, 

zacnym i p raw ym  przeciwnikiem, jakiego uważam 
tak w nim ja k o  i w p. Papłońskim, k tóremu racz 
W . pan dobr. oświadczyć odemnie moją n ieskoń­
czoną wdzięczność za łaskaw e udzielenie mi listu 
Sgo Brunona z jego  objaśnieniami, i na czas nieo- 
g rauiezony grammatiki Ivrainskiej Kopitara. Nie 
ma żadnego prawie pracow nika  na niwie słowiań- 
k tóregoby duch  i kierunek pojmowania tak był 
spokrewnionym  i bliskim mojego ja k  Kopitara . P i­
sząc on swoją gram m atologję  obejmującą 212 
stronnic myślał i czuł i pojm ow ał tak samo, jak  ja 
pojmuję rzeczy słowiańskie, glos tedy  jego  je s t  mi 
w ielką rękojmią użyteczności moich pomysłów. 
Jan  uważał za rzecz niezbędną ułożenie i zap row a­
dzenie panslawisticznej pisowni —  ale w r. 1808
jeszcze nie był czas po tem u.....

Co do umieszczenia mojego poglądu naFilo logję  
Słow iańską w gazecie W arsz. nie mam najmniej­
szego żalu do p. Paploń., owszem po dojrzałej roz­
wadze, cieszyć się będę jeżeli jego  ogłoszenie w y ­
woła lepszych i zręczniejszych obrońców  niż d o ­
tąd  Bołgarskości starosłowiańskiego języka  i d o ­
s tarczy silniejszych dow odów  na stronę będącego 
dziś w  modzie mniemania. Zresztą pieczęcią i zam­
knięciem moich pow odów  i dow odów , dla k tórych  
S tarosłowiański język mam za macierz, będzie n a ­
sza Pow szechna  Grammatika Porów naw cza, do p ó ­
ki ta na świat nie wyjdzie, proszę tnoją walkę o- 
becną z p. Hilferdingem i jeżeli się ja k a  z kim za­
wiąże, uważać tymczasem za przedw stępną u tarcz­
kę, bynajmniej nie rozstrzygającą losu  wojny. Do 
w ydania  walnej bitwy będziein dopiero gotowi, j a  
lub spadkobierca mojej pracy, po ogłoszeniu d ru ­
kiem naszej Powszechnej Porównawczej, a jeżeli 
w tedy  przegramy spraw ę, ani na chwilę wacbać 
się nie będziem z wyznaniem żeśmy błądzili i zg łę ­
bi serca przyznam y palmę zwycięztwa naszym 
światłym przeciwnikom. Otwarcie im naw et po­
wiadamy, że nasza Pow szechna Porów naw cza, bę­
dzie g łów ną  i s tanow czą baterją, kto tę zburzy i 
do milczenia przywiedzie, ten odniesie na rzecz 
Bólgarszczyków walne zwycięztwo; bo nasz głó­
w ny  dow ód  macierzystości starosłowiańskiego ję­
zyka je s t  czysto lingwistyczny, polega na p r z y ­
rodzie organizmu całej m ow y Słowiańskiej i na 
istnieniu w  wiekacli przed chrześcijańskich Gła- 
goliey. której nie zatarte ś lady  wykażem y w  na j­
starszych  pom nikach cyrillicą p isanych tak  ru ­
skich ja k  i serbskich, i które s iady  ćlo dziś dnia 
istnieją jeszcze w dzisiejszej pisowni ru sk ie j.....

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G Ł J  A.

Londyn 18 Grudnia. N iktby nie wierzył że p o ­
mimo takiej bhzkości morza, wszelkie nieczystości 
stolicy angielskiej odchodzą  do Tamizy, tem b a r­
dziej, że Londyn  prawie zupełnie pozbawiony w o ­
dy studziennej, na codzienny użytek bierze tylko

chleb rozłamany stanie się spójnią serc, owem  
godłem  jedności do której dążymy, a przynaj­
mniej winniśmy dążyć, a dopełnienie obowiąz­
ku w ten sposób pojętego, zapełni smutną nie­
raz próżnię naszego życia, wzniesie i przygo­
tuje ducha ku lepszej podróży.

Szczęśliwi stokroć szczęśliwi ci, którzy podczas 
tej chrześćjańskej uroczystości, nie czują się sami 
i odosobnieni w tem ogólnem braterstwie, któ­
rzy zachowali świętość kółka rodzinnego, nie 
rozrzucając życia po kłamliwych ścieżkach pró­
żności i uciech, którzy łamiąc się chlebem przy­
jaźni, wymawiając słowa serdecznych życzeń, 
nie zadają kłamstwa zwykłym  słowom i czynom  
swoim. Taka to rodzinna taka patrjarchalna u- 
roczystość daje miarę, o ile zachowaliśmy czy -  
stość duszy, żądań, czy nów naszych. Jeżeli to 
zebranie, ta uczta domowa nie wydaje się nam 
zimną, obcą, nudną, jeżeli pośród tych objawów, 
tak czczonych, tak kochanych, tak zachowywa­
nych przez przodków naszych, nie otoczyliśmy 
serca naszego lodową, ironiczną powłoką, jeżeli 
to łamanie się chlebem, to ucztowanie wspólne,

"  odę Tamizy. Szklanka prawdziwej w ody londyń­
skiej dla cudzoziemca je s t  przedmiotem najs łu­
szniejszego wstrętu . Zdrow ym  smakuje ona jak  le­
karstw o, ale dla chorych  je s t  prawie trucizną. Te 
części miasta które  są zaopa tiyw ane  przez naj­
mniej sumienne tow arzystw a  dostarczania  wody, 
w czasach cholery największy w yp łaca ły  jej kon- 
tyngens, a niektóre z nich z powodu długotrwałej 
epidemji tak się z nią oswoiły, jak jak i  szpitalny 
doktór. D aw n y  ak t  parlam eutow y w yznaczył ko- 
missję budowniozą, ale ta k o u js s ja  tak  d ługo ra ­
dziła i radziła żenakoniec żartobliwie nazwisko jej 
zamiast Commission o f  W orks (koinissja budowli), 
przerobiono na Commission o f Words (komissja g a ­
daniny). Nakoniec wzięła się ona do planu popro­
wadzenia nieczystości miasta do E r i th  i G rave­
send o dwie mile od miasta, do punk tu  z którego 
ruch p rzyp ływ u  i odp ływ u morza, odnosiłby %  
tuz pod miasto, ale ju ż  przynajmniej nie w ew nątrz  
miasta. Ale p rz e ra z o m  tym nieprzyjemnym przy- 
bytein E r i th  i G ravesend  przysła ły  do lo rda  P a l ­
merston deputację, do której przyłączyli się re p re ­
zentanci całego nadbrzeża między Londynem  i te- 
mi punktami odp ływ u  i pierwszy minister p rzy­
rzekł nakłonić parlam ent do poprow adzenia  ru r  
az do morza. Tymczasem przedstaw iony został 
znow u inny plan, pod protekcją  znakomitego a g ro ­
noma sir J. J. Mechi. według którego ta cała mas- 
sa guana  rurami rozprow adzoną  byłaby  pod ziemią 
na poblizkie L ondynow i pola, k tóreby przez to 
doszły  do najwyższego s tanu  urodzajności. P lan  
ten w ym agałby większych kosztów, ale zdaje się 
zapow iadać  i s ta ły  dochod. Miasto R ughby na- 
przyk ład  liczące 8,000 mieszkańców, wydzierża­
wia swoje odchody  sąsiednim właścicielom ziem­
skim za 00 fst. rocznie. Ale nie można stanowczo 
osądzić czy to co je s t  dobre  w Rughby, da łoby  
się zastosow ać w Londynie, ik w es t ja  ta do tąd  po­
zostaje w zawieszeniu. {Neue Pr. Zeit)

- Piszą do Ti mesa z K onstan tynopola  8 g ru ­
dnia względem w ojny z Pers ją ;

Przed rozpoczęciem kroków  n ieprzy jac ie lsk ich ,  
należałoby obliczyć następstw a jej i zapytać się, 
czy jes teśm y dostatecznie usp o so b ien i  do pono­
szenia ofiar jak ich  te kroki nieprzyjacielskie w y ­
magać mogą, bo wiadomo jest ,  że skoro Anglja 
dobędzie szpadę, n ie p o w in n a  włożyć jej napow ró t 
w  p o c h w ę  d o p ó k i  z a m i e r z o n e g o  e e lu  nie Osiągnie.
Od niejakiego czasu zajmowano się uorganizowa- 
niein małej w ypraw y  do odnogi perskiej. Można 
wnosić z rodzaju  tej w y p raw y  że ona ma na celu 
jedynie  zajęcie w ysp  K arra k  i Buszyr, a co naj­
więcej S huste r  stolicy prowincji Kuzistanu; że to 
missja może być spełnioną i że cały kraj aż do w ą ­
wozów górnych będzie mógł być' zajęty i opano­
w any przez tę szczupłą siłę, 0 tem nie można 
wątpić, bo siła Persji w tych  okolicach je s t  czysto 
nominalną. Ale nie można zapewnie twierdzić, że 
zajęcie terry torjum  które nic nie przynosi sk a rb o ­
wi Persji i raczej s tanow i dla niej k łopot niż ko ­
rzyść, będzie dostatecznym powodem do zmusze­
nia szacha do ustąpień, a jeśli Pers ja  nie ustąpi, 
coż pozostanie  Anglji, jeśli nie przedsięwzięcie

ta wiecerza na sianie, ten cały przybór kolęd0- 
wy, nie wydają nam się próżną tylko formą na­
rzuconą przez przeszłość, wówczas śmiało i zpo- 
dniesionem czołem idźmy w dalsze życie, bonie  
zmarnowaliśmy przekazanej spuścizny, nie stra­
ciliśmy obrazu Boga z serca i Bóg nas pobłogo­
sław i, wzmocni w próbach podniesie w upad­
ku. Ale jeżeli przyzwyczajeni do zm ysłowego  
pojmowania życia, uważamy to wszystko ja ­
ko szczątki dawnego zasklepiania się w trady­
cji, niedobitki ubiegłych przesądów które czas 
niedaleki już może wygluzuje do reszty i zró­
wna, o, wówczas biada nam, bośmy już daleko 
odbiegli od prostoty, od wiary ojców naszych, 
bo zaczynamy się ich wstydzić, a za w stydem  
przyjdzie zaparcie się, potarganie węzłów łączą­
cych nas z przeszłością. A jeżeli te osłabną, j e ­
żeli odwrócimy się z oziębłością i wyrzutami do 
tych czasów może niepojętj^ch, może niespra­
wiedliwie potępianych, ale zawsze lepszych od 
naszych, czyściejszych w obec Boga, miłośniej-

D O D A T E K



prawdziwej kampanji w sameni sercu Persji, a 
któż potrafi przewidzić dokąd  to mogłoby d o p ro ­
wadzić.

T ak  więc wojna przeciw Persji niepowiuna być 
uw ażaną za spraw ę drugorzędną i nim ją  się roz­
pocznie, należałoby rozpatrzyć czy nie ma innego 
sposobu, aby spokojnie załatwić nieporozumienie, 
w którem w edług wszelkiego podobieństw a nie­
słuszność była  na stronie ajentów angielskich.

Nienaleźałoby także zapom inać, że oblężenie 
H eratu  zostało przedsięwzięte w skutku zerwania 
z Anglją i że Pers ja  nawet po zdobyciu, ośw iad ­
czyła gotowość oddalenia się i ofiarowana miesz­
kańcom tego miasta odpowiedniej kompensaty. 
Zapewniają także, że persowie gotowi są dać  naj­
zupełniejsze zadość-uczynienie w sprawie pana 
M urray. Jeśli to jest p ra w d ą  j a k  zapewniają o so­
b y  dobrze zawiadomione, któż więc doprow adza  
rzeczy do ostateczności? (Indep Belge).

A U S T  R J  A.
P iszą z Medjolanu, że agitacja je s t  tam bardzo 

wielka i że rząd  zaprowadził rozmaite środki os tro ­
żności, między innemi od godziny czwartej po p o ­
łudniu  już  liczne patrole snują się po ulicach. M nó­
stwo osób aresztowano. Nikt jeszcze nie wie na 
pewno czy Cesarz przybędzie do Medjolanu, czy 
też powróci do W iednia. W szelkie komentarze j a ­
kie w  tym przedmiocie czyniono, zupełnie są nie­
uzasadnione. Przygotow ania  na przyjęcie Cesarza, 
nie ustają.

T a k  samo nie ma jeszcze pewności względem 
ważnej kwestji przywrócenia s tosunków  dyplom a­
tycznych między A ustr ją  i S a rdyn ją ,  chociaż nie­
k tó re  osoby wymieniały już  dyp lom atów  którzy 
mają udać  się do W iednia i do Turynu. W s z y s t ­
ko to je s t  przedwczesne. Jeśli Austrja dyp lom aty­
cznie zawiadomi kró la  sardyńskiego o zniesieniu 
sekwestru , niewątpliwie natychm iast d w ó r  tu ryń -  
ski wyśle jakiego deputow anego dla złożenia po­
winszowania Cesarzowi w M edjolanie , wybierając 
osobę i formę tego kroku w ten sposób, żeby w tem  
by ł  charak ter  grzeczności a nie polityki. Takie 
je s t  niewątpliwie usposobienie nietylko gabinetu 
sardyńskiego ale i samego króla  W ik to ra  E m a ­
nuela. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż 19 Grudnia. W iadom ość  o zniesieniu s to­

py  eskonta  w banku angielskim, potwierdziła się i 
usposobienie naszej giełdy polepszyło się zaraz, 
ale dziwiono się że bank francuzki nie przedsię­
wziął odpowiedniego zarządzenia i dla tego kursa  
ren ty  bardzo powolnie popraw iły  się i z wczoraj­
szego ostatniego notowania 6G,75, doszły w p raw ­
dzie do 67, ale nie u trzym ały  się do końca na tej 
stopie i w sku tku  znacznych przedaży ostatnio no­
tow ały  się tylko 66,95. M ówiono że dyrektorowie 
banku  francuzkiego mają dziś zgromadzić się na 
nadzwyczajne posiedzenie. Jeśliby s topa eskonta 
została zniżoną, nie można wątpić  o znacznem pod­
wyższeniu renty. K redy t ruchom y trzym ał się bar­
dzo mocno na 1465. Koleje żelazne stoją pom yśl­
nie.

—  W iadom ośc i od s trony  Pruss , ciągle są wo-

szych  w obec ludzi, i cóż się nam zostanie w ów ­
czas, jaką wiarę, jakie zasady postaw ieiny na 
straży naszego roślinnego istnienia które z taką  
zarozum iałością ośm ielam y się zwać życiem  w ca­
łej pełni tego  wyrazu. — O dosobnieni od prze­
szłości, bez wiary w przyszłość, bez ufności 
w łaskę Bożą której nie czujem y się godnym i, 
pozostaniem y sarni jak ów  krzew suchy i bez­
p łod n y , przeznaczony na zatracenie, bo z niego  
nic ani Bogu ani ludziom .

Są tacy którzy ciągle odosabniali się w ży ­
ciu zaskle] iając się w sob ie sam ych, w e w ła ­
snej korzyści jed yn ie, nie znali tego najw yż­
szego  szczęścia jakie Pan B óg ludziom  w bra­
terstw ie oznaczył, nie pojm owali tego  brater­
stw a , odrzucali go, nie zrozumieli jakie to szczę­
ście podzielać z drugimi sm utek i radość, żal i 
uciechy, i zaparłszy się bliźnich swoich, do je ­
dnego oznaczonego dążąc celu, nie zważali czy  
po drodze swojej potrącają lub kruszą istoty so ­
bie podobne, braci swoich w  Bogu. Ci n igdy nie 
łam ali się chlebem  z bliźnim, zb yt w iele go  po­
trzebow ali dla siebie, nigdy im go dość nie b y -

jownicze. W  dniu 16tym b. m, miało być posie­
dzenie gabinetu berlińskiego w przedmiocie ś ro d ­
ków jakie  wypadnie przedsięwziąć przeciw cłzwaj- 
carji. Jenerał Graeben ciągle je s t  wymieniany j a ­
ko mający objąć dowództwo siły zbrojnej przezna­
czonej przeciw Związkowi helweckiemu.

—  Uprzednie porozumienie jak ie  chcianoby 
wprowadzić  między rozmaitemi państwam i przed 
rozpoczęciem konferencji, d la  uproszczenia tego 
dzieła, je s t  rzeczą bardzo pracowitą. M ówią że te­
raz głównie ze s trony Austrji nie dostaje potrze­
bnego przychylenia się do ułożenia osta tnich za­
sad , k tóreby oszczędziły now ym  konferencjom 
wszelkiej niezgodności opmji. W  każdym razie nie 
można spodziewać ąię żeby konferencje mogły roz­
począć się przed początkiem stycznia.

— Słychać o. zaprowadzeniu niejakich zmian 
w  pensjach urzędników  administracyjnych, które 
nie są rzeczywiście odpowiednieini znacznemu po ­
drożeniu żywności i innych potrzeb. W szystkie 
pensje niższe od 1800 fr., będą podwyższone o p ią ­
tą  część. Rozporządzenie to będzie także zas toso­
wane do arrnji. Dowiedzionem jest że potrąciwszy 
wszystkie w ydatki nieodbite, z pensji nap rzyk ład  
podporucznika  nie pozostanie mu nic na jego  oso­
biste utrzymanie. Z tąd  długi, skargi i t. p., jednem 
słowem je s t  to stan rzeczy k tó ry  się dłużej u trzy­
mać nie może.

Mówią że podporucznicy mają otrzymać pod ­
wyższenie 50 fr. miesięcznie i tak odpowiednio aż 
do stopnia kapitaua. W yd a tek  ten d la  skarbu  bę­
dzie daleko mniej ciężki niżby się zdawało, zresztą 
podwyższenie to nie rozciągnie się do pułków  gwar- 
dji k tóre  i tak mają znaczniejszą pensję, a p r z y  tein 
do tego korpusu  w yborow ego aw ansu ją  ty lko o- 
ficerowie bogaci i n ieżonaci. Szczególnie ten osta­
tni w arunek  zachowany je s t  ściśle z woli Cesarza.

—  O pła ta  na  giełdzie będzie bezwątpienia p o ­
bieraną od nowego roku, bo materjulne przygoto- 
nia do tego poboru,-rozpoczęto na nowo.

—  Donieśliśmy że wczoraj odby ł się pogrzeb 
pana Salvandy  w Gaveron niedaleko Evreux. O d­
ległość tego miejsca od stolicy, nie dozwoliła k o ­
legom akademika zmarłego i daw nym  jego  przy­
jaciołom politycznym, odprow adzieć jego  zwłoki 
na spoczynek wieczny. Z pierwszej kategorji u w a ­
żano tylko pp. Patt in  i Nisard, z drugiej księcia 
Clermont T onnerre  byłego ministra L udw ika
x v n rg o .

Dzienniki przytaczają dw a fakta  z ostatnich chwil 
zacnego nieboszczyka. P an  S a lvandy  przyjął N a j­
świętsze Sakramenta siedząc w fotelu i zupełnie 
u b rany  i miał tyle siły że odprow adził  do samych 
drzwi dostojnego pasterza z Evreux, k tó ry  mu je  
administrował.

Później kiedy już  stracił mowę, skinieniem za­
żądał papieru  i pióra, i napisał te s łow a do pani 
Salvandy: »62 lat życia, 32 szczęścia.« (/. B .)

—  P rzy  wczorajszym przeglądzie przed r o z p o ­
częciem defilady, Cesarz wezwał do siebie pułko­
wnika trzeciego pułku gw ardji  g renadjerów  i w o- 
bec deputacji oficerów i podoficerów, wręczył mu 
sz tandar  pułkow y z orłem. Pu łkow nik  powiedział

ło. Ale przyjdzie ów dzień w którym  uczują tę 
sam otność, w którym  będą szukać około siebie 
a znajdą pustki, w którym  otw orzą ucho dla 
głosu  szczerej przyjaźni, w yciągną rękę żeby  
ścisnąć dłoń braterską, a u słyszą  ty lko słow a, 
płatnego lub służebnego fałszu, a ręka ich skrze­
pnie w uścisku innej dłoni, od której nie roz­
grzać się im, bo jej palce w yciągn ięte  ty lko  na 
zysk lub korzyść w łasną. O, za tych w estchnij­
m y bracia, żeby ta chwila opam iętania którą 
im Bóg dotknął, dała im poznać całą nicość ich 
dążeń i zabiegów , a sk ierow ała Ich m yśl i c z y ­
ny, ku prawdziwemu dobru, prawdziwym  celom 
życia.

Jakże hojnie uposażeni ci, którym  B óg tych  
ciężkich prób oszczędził, którym  dozw olił ko­
rzystać w całej pełni sw ej łask i, z tego dobro­
dziejstwa, jakiem  jest łam anie się opłatkiem , 
z rodziną, z przyjaciółm i, ze w szystkiem i k tó ­
rych kocham y, ze w szystk iem i którzy nas k o­
chają.

W ięc i m y przy tym  dniu w esela, z bratnim  
chlebem  w dłoni, ze szczerem  życzeniem  w ser-

! kilka s łow  pełnych serdecznego uczucia i poniósł 
następnie orła swoim grenadjerom, k tó rzy  okrzy- 

, knęli huczny wiwat dla Cesarza.
—  Otrzym ana tu  z M adry tu  depesza telegrafi- 

i czna donosi, że pożyczka hiszpańska została  p rz y - 
I sądzoną panu  Mires po kursie 42 i 9/ « .
I Książe Prusk i ma podobno dopiero w niedzielę 

w południe opuścić Paryż. (Pr. S t. Anz.)
? —  Franc ja  co do Szwajcarji, chce utrzym ania
I istniejących trak ta tów , nie mniej ani więcej, i wszy - 
{ stkie pogłoski jak ie  krążą między publicznością 
j p o d  względem pretensji F rancji  do cząstek terry- 
' torjum, k tóre  je j  odjęte zostały  przez t rak ta t  1815 r. 
ś są zupełnie nieuzasadnione. F ranc ja  nie chce nic 

zmienić w organizacji Szwajcarji, j a k  j ą  uregulo- 
I w ał kongres Wiedeński. Co większa, m ocarstw a 
j zupełnie są gotowe uregulować ostatecznie zgod- 
j> nie z P russam i kwestję Neuszatelu, za pomocą wy- 
j nagrodzenia  mającego być zapłaconem Prussom .
« M ówią ju ż  naw et z cicha om ałem  pewnem księ- 
| stwie, którego w ładca  go tów  je s t  za pieniężnem 
j wynagrodzeniem odstąpić  j e  na wieczne czasy 
| P russom . W ynagrodzenie  to ins zapłacić Szwaj- 
| carja, Przez to wejdzie już  w  bezw arunkow e po- 
I siadanie Neuszatelu. Taki p lan słyszeliśmy w  je- 
jj dnyin salonie zwykle mającym pewne i wczesne 
1 wiadomości w rzeczach dyplomatycznych.
; M amy p o w o d y  sądzenia, że a r tyku ł Monitora 
j nie spraw ił w Szwajcarji takiego zadziwienia jak 
, przypuszczano, ponieważ lir. W alew sk i b y ł  liar- 
[ dzo o tw artym  w jednej z osta tn ich  rozmów z pa- 
j nem Barm ann, ministrem szwajcarskim w  Paryżu.
| W iem y także, że nasz reprezentant w Bern p. So- 
| lignac de 1 enelon, bardzo otwarcie i formalnie o- 
I św iadczył tara, że Szwajcarja  nie może liczyć na 
| ł r a n c ję  w  razie zbrojnej walki z Prussam i. Ńako- 

niec w iadom e je s t  nam przedstawienie P ru s s  do 
sejmu frankfurckiego, które  n iepozostaw ia żadnej 
wątpliwości co do projektów militarnych p rzygo­
tow yw anych  przeciw związkowi Szwajcarskiemu.

—  K ongres  zgromadzi się w  początkach S ty ­
cznia. S a rdyn ja  będzie reprezentow aną ty lko przez 
m argrabiego Villamarina. Pogłoski o przybyciu  
p. F avour  były  mylne. Zdaje się, że F ranc ja  i An- 
glja chciały się stanowczo dowiedzieć, za kim P ie­
m ont g łosow ać będzie, ale do tąd  nie ma na to s ta ­
nowczej odpowiedzi, pod ług  wszelkiego p ra w d o ­
podobieństw a S ard y n ja  skłania  się "bardziej ku 
I rancji. (Independance Be/ee).

P~ R U S S Y.
P revss. Corresp. potwierdza podaną  wczoraj 

w ia d o m o ść , że stosunki dyplom atyczne między 
P russam i i Szwajcarją  zostały zerwane. Pose ł  kró- 
lew sko-pruski przy  Związku Szwajcarskim pan v. 
Sydow , otrzym ał polecenie oświadczenia rządow i 
Związkowemu w Bern, że z najwyższego rozka­
zu, ma zaprzestać wszelkich s tosunków  z władzami 
szwajcarskiemi, że zatem i u rzędowanie królew sko- 
pruskiej kaneelarji w Bern ustać  musi. Cesarsko- 
francuzki poseł w  Bern, na p rośbę  rządu  p rusk ie­
g o ,  obejmie opiekę nad  poddanem i pruskiemi i 
straż nad archiwum poselstwa pruskiego.

(Preussischer S t. A nzeiger).

cu przystępujem y do was czyteln icy . D zieliliś­
m y się sum iennie z wami przez ten rok cały, 
naszerni uczuciami, naszem i m yślam i, w szyst-  
kiern tern co kocham y, wszystkiem  tern czego  
życzym y dla was i dla siebie. Pragnęliśm y bra­
terską m yślą zapukać do serc w aszych, i zna- 
leść w nich w zamian trochę pobłażania dla nas. 
Jeżeli B óg p ob łogosław ił naszym  słabym  siłom , 
jeżeli choć w części udało nam się uzyskać od  
w as oddźw ięk nam przychylny, jeżeli ten  chleb  
duchow ny któryśm y wam chętnie i szczerze n ie ­
śli, znalazł w was dobre przyjęcie, ukorzystnił 
się w am  choć w cząstce , jeże li pom iędzy wami 
potrafiliśm y uzyskać jak iego przyjaciela, to niech 
przyjm ie bratnie pozdrow ienie przy tern bra- 
tniern święcie. Niechaj to słow o  którem  się  
z nim łam iem y, uważa jako o d g łos naszej przy­
jaźni i serdecznych życzeń , bo one tylko jedne  
pióro w łożyły  nam do ręki.

W acław  Szym anow ski.

Dodatek do Nru 254 Kroniki.



S Z W A J C A R J A .
Czytamy w korrespoedencji  paryzkiej w lndepen- 

dance Belge:
Ponieważ ludzie lubię, czynie przesadne wnioski 

i lekroć zdarzy się gdziekolwiek jak ie  zawikłanie, 
przeto teraz biega już  wieść, że F rancja  zamierza 
u tw orzyć  w departamencie Ju ra  armję obserw acyj­
ny, k tórej g łówna kw atera  ma być w Besanęon. 
Nie wiemy co może stać się później, ale nateraz 
nie ma jeszcze m ow y o żaduych  innych krokach, 
prócz dyplom atycznych.

Nie możemy je d n a k  przeczyć, że mocarstwa nie 
bardzo  są  przychylne  Szwajcarji. Jeden  ze znako­
m itych dyp lom atów  europejskich, dowiedziawszy 
się o zamachu spełnionym przeciw królowi neapo- 
litańskiemu, powiedział: »Jes t  w Europ ie  łańcuch 
w u lkanów  rew olucyjnych, k tó ry  rozpoczyna się 
w  Palerm o i przeszedłszy przez W iochy  i Szwaj- 
carję, kończy się w  Londynie. Najniebezpieczniej­
szy z tych  w ulkanów  je s t  w S zw ajcarji .  Teraz  na­
stręcza się w y borna  sposobność zgaszenia go i ta 
sposobność nie zostanie pominięty.« Przytaczam y 
tu w yrazy  zupełnie autentyczne, które  dowodzą, 
że oprócz sp raw y  neuszatelskiej, zamierzono w pro ­
wadzić  w S zw ajcar j i  now y system, którego w ska­
zów kę je s t  to co zaszło przy ostatnich w yborach  
w  F ryburgu .  Je s t  w  tej sprawie drażliwy punkt, 
k tórego dziś nie chcemy d o ty k a ć , ale wkrótce 
może zwrócim y nań  baczniejszy uwagę.

Czytamy w  Constitutionnel: W  Frankforcie  du ­
żo mówię o dw óch  dokum entach  zakom unikow a­
nych sejmowi niemieckiemu przez posła pruskiego. 
N ajp rzód  idzie tu  o notę z dnia 8go grudnia, w k tó ­
rej P ru s sy  zawiadamiajy swoich ajentów d y p lo ­
m atycznych  za granicy o pos tanow ieniu  odzyska­
nia swoich daw nych  p raw  do Neuszatelu wszel- 
kiemi środkam i będycemi w ich możności, w d ru ­
giej nocie rzyd prusk i  oświadcza, że na teraz przy­
najmniej nie zamierza odw oływ ać  się do sejmu 
niemieckiego, ponieważ własne siły P ru s s  zdaję 
się być dostatecznemi do osiygnienia zamierzonego 
celu.

M ówię że to osta tn ie  ońwiadczenie przyjęte zo­
stało z najwyrazniejszemi oznakami prawdziwego 
zadowolenia  przez w szystk ich  pełnomocników sej­
m u niemieckiego, i po posiedzeniu zaraz o tem d o ­
nieśli swoim rzędom. (Ind. Belge.)

T  D R  C J  A.
—  Piszę z K onstan tynopo la  do Journal des De- 

b a łs :
O trzym aliśm y telegraficzne wiadomości o ze­

zwoleniu Anglji na  nowe zwołanie konferencji, ale 
nie wiemy jak ie  sy warunki tego przychylenia  się 
gabinetu St. James; jednakże sam fakt przyw róce­
n ia  zgodności między Angljy i F ranc ję  sp raw ił  tu 
najpomyślniejsze wrażenie i znacznie przyłożył się 
do wzmocnienia pozycji nowego gabinetu. W  ocze­
k iwaniu jak i  będzie rezulta t  niejedności j a k a  po­
w sta ła  między mocarstwam i sprzymierzonemi ł 
w  obec przesilenia ministerjalnego które  tu  miało 
miejsce, wszystkie dawniejsze sp raw y były  w za­
wieszeniu.

Komissja której poleconem było roztrzysanie 
propozycji pow tórzonych  w  przedmiocie zaprow a­
dzenia Banku narodow ego przez czterech w spó ł­
zaw odników  (dom R othschild ,  jed n o  towarzystw o 
anglo-francuzkiereprezentowane w L ondynie  przez 
p ana  L ayard ,  a u  nas przez pana E de , to w a ­
rzys tw o  angielskie reprezentowane przez pana 
AVilkiens, i tow arzystw o  utworzone w K o n s tan ty ­
nopolu  przez ku p có w  greckich), rozpocznie na no­
w o bezzwłocznie swoje posiedzenia. D aw n y  mini­
s te r  spraw  zagranicznych Fuad-pasza ,  będzie jak  
się zdaje kierował i n ada l  pracami tej komissji j a ­
ko człowiek k tó ry  w całej Turcji najlepiej rozu­
mie interesa publiczne.

S łychać  że nowe tow arzystw o  francuzkie czyni 
p ropozycje  w przedmiocie zbudow an ia  kolei że­
laznej nad  Eufratem, w ystępu jyc  do konkurencji 
z tow arzystw  em angielskiem jenera ła  Chesney. Za- 
pewniajy, że jenerał który interes swój uważał za 
skończony i przywilej j a k b y  już  o trzym any, n a d ­
zwyczaj rozdrażniony  je s t  ty nowy przeszkody i 
głośno pow iada, że to  w spółzaw odnictw o nie je s t  
poważnem przedsięwzięciem, ty lko in trygę  w celu 
napędzenia mu kłopotów .

Z niecierpliwościy oczekujemy tu ostatecznego 
uorganizow ania  nowej żandarmerji, albowiem rze­
czywiście bezpieczeństwo publiczne bardzo je s t  
zachwiane szczególnie w  Pera ,  Galata  i wsiach 
n ad  Bosforem. M nóstwo ludzi bez żadnego za tru ­
dnienia i utrzymania, przy bywaj ycych ze w szyst­
k ich stron św ia ta  i nie chcących  zajęć się żądny

pracy, napełnia ulice i czyni je  bardzo niebezpie­
cznemu

R ada tanzym atu  ogłosiła stanowczy decyzję rzę­
du tureckiego, zbudowania kolei żelaznej z W a r ­
ny do Ruszczuku i wzywa tow arzystw a  któreby 

' chciały zajęć się tern przedsięwzięciem,aby przed­
stawiły swoje propozycje.

Zapewniajy, że rzyd turecki postanowił przed­
sięwzięć energiczne środki w celu wprowadenia  
porządku w finansach, zreorganizowania armji i 
poprow adzenia  czynuie wszelkich przedsięwzięć 
użytku publicznego. Zdaje się naw et,  iź pod 
względem finansów radził się jednego z najznako­
mitszych finansistów naszej, epoki k tóry  tu  bawił 
w obowiązkach dyplom atycznych i k tó ry  miał tu 
bardzo wielkie dla siebie zaufanie przez swój cha­
rak te r  i zdolności. Jes t  nim pan von Bruck. B ę ­
dzie on mógł udzielić rad  nader użytecznych, po ­
nieważ bawiąc tu zajmował się bardzo stanem 
naszych finansów i doskonale  je s t  z niemi oznaj­
miony. (Journal des Deba/s).

W Ł O C H Y .
R zym  10 Grudnia. P. Poletti, budowniczy, k tó­

remu powierzono postawienie kolumny N iepoka­
lanego Poczęcia, nie chciał narazić powodzenia 
tego ważnego dzieła, przez zbyteczny pośpiech, 
tak  więc uroczystość  8 b. m. ograniczyła się na 
nabożeństwie w kaplicy syxtyiiskiej, odprawio- 
nem w  obec świętego kollegjum, wysokiej prała- 
tu ry , ciała dyplomatycznego, senatu kapitolińskie- 
go i wielu znakomitych osób, między któreini znaj­
dow ały  się kró low a M arja -K rystyna  i księżniczka 
Saska.

K ró low a K rys tyna  w dniu 7 b. m. prezentowa­
ła się Papieżowi.

—  Zamach wymierzony przeciw królowi nea- 
politariskiemu, nietylko obudził tu  powszechne 
oburzenie, ale nadto  zawikłał sytuację, bo jenera ł 
Guyon, k tóry  tu przybył z silnempostanowieniem 
wykorzenienia nadużyć i utw.orzenia armji papiez- 
kiej za pomocy konskrypcji, będzie musiał u s tą ­
pić uwagom  jene ra ła  Farina, ministra wojny, k tó ­
r y  nie chce odw ażyć się podać karabin w  ręce lu ­
dzi, k tórzy mogliby go na  złe użyć.

T rzydziestu  sześciu członków zgromadzenia u- 
stawodawczego (k ons ty tuan ty ) , k tóre  ogłosiło 
rzeczpospolitę, zostali u łaskawieni przez Papieża. 
W  dniu poświęcenia kolumny Niepokalanego 
Poczęcia dowiemy się o innych jeszcze aktach 
łaski.

Najlepsze rzeczy maję prawie zawsze pewny 
zły stronę. Minister skarbu  podwyższył dochody 
państw a  przez obniżenie ta ry f  celnych, ale kon- 
trabandyśc i  nie mogąc już  nic zarobić w swojem 
rzemiośle, —  wzięli się do rozboju na d rogach  
publicznych, a fab ryka  cygar wiele ucierpiała  
przez sprow adzanie  tego w y robu  z zagranicy. —  
M nóstwo kobiet, które  dawniej były  zajęte w tej 
fabryce, w tych  dniach przybyło  z dziećmi do pa­
łacu ministra skarbu  wołając: Pane e latore. To 
pierwsze zawirzelienie skończyło się spokojnie, a- 
le co może być  dalej? (Ind. B elge)

Koleje żelazne w fitossji.
( D o k o ń c z e n i e . )

(Pa t r z  N e r  Kr on i k i  2 5 2 . )

T a k a  jest przyszłość hand low a tej małej kolei 
400-wiorstowej, k tóra  niewątpliwie ściągnie ku 
sobie cały handel K am y i Wołgi, handel, którego 
przyszły rozwój, można powiedzieć, że nie ma 
granic. T u  miejsce powiedzieć kilka słów  o kolei ł ą ­
czącej D on i W ołgę, między stacjami Kaczalińskaja 
i D uhow ka, na rozciągłości 56 wiorst. N iepow o­
dzenie tej drogi żelaznej, której pociągi ciągnio­
ne by ły  końmi, niczego nie dowodzi w p o ró w n a ­
niu z ty samy koleją obsługiwany przez lokorao- 
tyw y, p?zeciwnie, to  niepowodzenie je s t  najw y- 
raźniejszem potępieniem p ó ł- ś ro d k ó w , naprzy- 
kład kolei żelaznych z obsługą  końmi. Odkrycie 
kopalni an tracy tu  nad Donem, nadaje  szczególnie 
nadzwyczajny ważność wszelkiej linji należycie 
urządzonej, a łączącej d wie wielkie rzeki Rossji 
południowej. (1).

Kolej żelazna z pociągami końskiemi, o której 
mówimy, nie przedstaw ia ła  żadnej dogodności 
w ładow aniu  i w yładow aniu  sta tków. B ył to  b łąd  
główny, od którego wyłącznie zależało n iepow o­
dzenie całego tego przedsięwzięcia. D roga żelazna 
między Donem i W ołgą , s łużyłaby za łącznik mię-

(t) Dniepr jakkolwiek większy od Donu, ustępuje mu 
pierwszeństwa pod każdym względem, z powodu katarakt, 
które niedozwalają zupełnie żadnój żeglugi w najważniejszym 
właśnie punkcie.

dzy R ossją  wschodnią  i Czarnein morzem, łącznik 
tem potrzebniejszy, ponieważ po zbudow aniu  s ie ­
ci kolei żelaznych, której główne łinje wymienili­
śmy, niezliczone p łody  i p roduk ta  państw a  Ros- 
syjskiego znajdą w przyszłości zagranicy miejsca 
odbytu  wzrastającego z każdym dniem.

Kolej ż e h z n a  z Niżnego-Nowogrodu, zaopa­
tryw ać będzie obficie dwie stolice i dostarczać ży­
wiołu handlow i morza Bałtyckiego; ale ta  kolej 
niezdoła wystarczyć potrzebom hand lu  w ewnętrz­
nego, a zaprowadzenie kolei żelaznej między W o ł­
gą a Donem, o tw orzy nową drogę o d by tu  p rodu­
ktom tej części Cesarstwa, dozw alając  im dosta ­
wać się aż do morza Azowskiego, gdzie liczne o- 
kręta  po nie p rzybyw ać będą. T ow arzystw a  że­
glugi parowej na W ołdze, tudzież na Donie i na 
morzu Czaruem, w ejdą  w bezpośrednie stosunki, 
co dla nich wszystkich będzie nieoceniony ko rzy ­
ścią. Jeśli  ruch  je s t  duszy wojny, jak  powiedział 
F ry d e ry k  wielki, je s t  on jeszcze bardziej duszy 
handlu, szczególnie w  naszym wieku gorączkowej 
działalności.

Być może prócz tego, że wskrzeszony zostanie 
p ierwotny plan połączenia D onu z W o łg ą  k an a ­
łem, k tóry  przedstaw iłby daleko większe niż k o ­
lej żelazna korzyści, ponieważ pozwalając  s ta t­
kom zupełnie na ładow anym  przechodzić w pros t  
z jednej rzeki na drugą, uwolni hand lu jących  od 
kosztu przeładowania na drodze żelaznej. Może­
my zresztą donieść z pewnością zupełną, że urzą­
dzenie tego kanału  nie je s t  bynajmniej marzeniem. 
P io tr  Wielki miał pierwszą myśl tego olbrzymie­
go przedsięwzięcia. (2)

Sądzimy, że kapita ł 7 do 8 miljonów rsr. byłby 
dostatecznym do wykończenia tego kanału, k tóry 
z Donu i W ołg i uczyniłby je d n ą  rzekę, której j e ­
dno ramie do tyka łoby  Azji przez morze K aspij­
skie, a drugie przez morze Azowskie s tykałoby  się 
z E uropą.

T ak  więc wielka sieć kolei żelaznych już  istnie­
jących  i mających być zbudowanemi w Rossji,
sk łada  się z następujących  linji:
Z Petersburga  do M oskw y 600 wiorst
Z P e te rsbu rga  do W arszaw y  1,000 »
Z W arszaw y do K rakow a  350 »
Z L ibaw y  do K urska  1,200 ■>
Z M oskw y do Teodozji 1,400 »
Z M oskw y do N iźnego-N ow ogrodu 400 »

T o  je s t  ogólny rozwój przeszło 4,000 wiorst. 
T a  cy tra  je s t  rzeczywiście bardzo mała w poró­
w naniu z niezmierną rozciągłością powierzchni 
Cesarstwa, ale przedstawia ogół wielkich d róg  
kom m unikacyjnych, obecnie nieodbicie potrze­
bnych dla Rossji; inne p rzy jdą  później.

R uch  handlow y, jak i  w yw oła ją  niewątpliwie 
koleje żelazne, o k tó rych  powiedzieliśmy tu  po­
krótce, nie może być przewidziany w ścislem p rzy ­
bliżeniu. Zaprowadzenie tych  g łów nych linji, p o ­
ciągnie za sobą bezpośrednio uregulowanie w e ­
wnętrznego han d lu  zamiennego, a z tąd  rozwój 
rolnictwa i m nóstwa innych  gałęzi p rzem ysło ­
wych. Ale ja k  się dokona ta  przemiana, a raczej 
w  jakim kierunku będzie się mogła dokonać? Na 
to sama tylko przyszłość odpowiedzieć może. 
Rossja je s t  to kraj dziewiczy, wiele jeszcze pozo­
staje tu  do uczynienia, ale aby  powodzenie było 
nieomylne, potrzeba postępow ać z um iarkow a­
niem i ostrożnością. Same ty lko  wielkie arterje 
powinny dziś zwracać naszą uwagę. Dalsze w y ­
padki, rzeczywiste potrzeby hand lu  i przemysłu, 
w skażą same czas i kierunek, jak i  w ypadn ie  na­
dać  drugorzędnym  linjom, które  później będą  zbu- 
dowrnne. W iem y w Rossji, tak  ja k  wiedzą gdzie­
indziej, że jeśli koleje żelazne potężnie p rzyk łada­
j ą  się do rozw oju ważnych gałęzi przemysłu, je­
dnakże nie stwarzają  ich same z siebie.

W yłoży liśm y  pow ody, k tóre  niepozwalały przy­
jąć  jeden  punk t ś rodkow y  ogólny dla kolei żela­
znych w Rossji; powiedzieliśmy, że w ybrać  sa­
mowolnie ten punk t ś rodkow y, byłoby  narazić się 
w wysokim stopniu na omyłkę i nieodpowiedze- 
nie potrzebom handlu, a naw et przyniesienie mu 
szkody. D la tych sam ych pow odów  są d z im y , że 
tak młodzieńczemu i świeżemu krajow i j a k  R os­
sja, należy przedewszystkiem zalecać oględność i

(2)  W i a d o m o ,  żo r o z p a t r u j ą c  s i ę  w  t e r r y t o r j u m  p r z e z  
k t ó r e  p r z e c h o d z i ć  m i a t a  kole j  z e l a z n a  z P e t e r s b u r g a  do  
M o s k w y ,  z n a l e z i o n o  n i e z a p r z e c z o n e  ś l a d y  p o p r z e d n i c h  r o ­
b ó t ,  k t ó r e ,  j a k  s i ę  z u r z ę d o w y c h  d o k u m e n t ó w  p r z e k o n a n o ,  
w y k o n y w a n e  b y ł y  za  c z a s ó w  P i o t r a  Wi e l k i eg o .  T a k  w i ę c  
t a m ,  gdz i e  o b e c n i e  p r z e c h o d z i  kol e j  ż e l a z na ,  P i o t r  Wie lki  
p r z e d  1 5 0  l a t y  c h c i a ł  p o p r o w a d z i ć  w i e l k ą  d r o g ę  z M o s k w y  
d o  P e t e r s b u r g a .



roz tropność  w najwyższym stopniu d robnostko­
wą, jeśli chce uniknąć sm utnych zawodów. Niech 
on nie spieszy się z dodaniem now ych liuji kolei 
do tych  które  już  zostały zdecydowane; niech 
z wszelkiemi dalszemi działaniami w tym  kierun­
ku , zatrzyma się, dopóki handel nie w ystąp i z 
stanowczemi żądaniami; bo, powtarzamy, idzie tu
0 zupełny przew rót w stosunkach i dążnościach 
wewnętrznego handlu; roztropność radzi zosta­
wić czas i sw obodę now o-utw orzyć się mogącym  
interessom, aby sobie wyżłobiły  najstosow niej­
sze koleje, —  siłom produkcyjnym , aby  p rzyb ra ­
ły  now ą postawę, —  handlowi, aby w y b ra ł  sobie 
najdogodniejsze drogi, a dopiero potem będzie 
można zająć się trafnie utworzeniem now ych ko­
lei żelaznych. Linje ju ż  zadecydow ane łączą gu- 
bernje przemysłowe z morzem Baltyckiem i mo­
rzem Czarnem, które  znowu między sobą zostaną 
połączone. Południe i północ Cesarstwa złączone 
są z E u ro p ą  przez W arszaw ę. Dwie stolice p o łą ­
czone są z sobą, i nakoniec bogate  te rry torjum  
skrapiane wodami W ołgi, zyskuje bezpośrednią 
kommunikację z dwiema stolicami.

T ak a  j a k ą  jest. ta sieć kolei żelaznych dosta te ­
czną będzie do usunięcia sm utnych różnic dobrego 
by tu , jakie  wynikają z niejednakowej żyzności 
rozmaitych okolic Cesarstwa; do zasilenia należy­
tego, wewnętrznego hand lu  Rossji, do w yw ołania
1 poniesienia cywilizacji na najodleglejsze granice 
państw a. Jes t  ona dostateczną do zaprowadzenia  
regularnego ruchu  handlow ego i s ta łych s tosun­
ków z resztą Europy , k tó ra  na przyszłość będzie 
mogła zaopatryw ać się zbożem rossyjskiem, nie 
obawiając się przerwania w ysyłek  wewnątrz R o s ­
sji przez lody, wylewy, albo suszę. Szczególnie 
stosunki nasze z M arsylją  p rzyb io rą  niezmierne 
wymiary, w skutku  sta łych stosunków  tego  mia­
sta  z Teodozją, a wielki po r t  morza Śródziemnego 
od dziś za ćwierć wieku stanie się g łównym skła­
dem zboża południowej Rossji.

HASZ STÓŁ R E n i H C l W Ł
II.

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  2 40. )

Jermoła. Obrazki wiejskie przez J. K raszew sk ie­
go. W arszaw a. N akładem H enryka  N atansona  r. 
1857. T om  1. P rzedruk  z Bibljoteki W a rs z a w ­
skiej.

S ta ry  sługa i dw orak  Jerm oła, po śmierci u k o ­
chanego pana zamieszkuje puste  karczmisko w je ­
dnej wsi wołyńskiego Polesia. Samotny, opuszczo­
ny, żyjąc z dnia na dzień bez celu i pociechy, znaj­
duje w og ródku  do mieszkania jego  p rzy tyka ją ­
cym porzucone dziecie, W y p a d e k  ten odżywił 
starca; nieznane do tąd  uczucie owładnęło zaskrze- 
płein ju ż  sercem, zabiera zesłanego mu tak  dzi- 
wnem zrządzeniem Opatrzności chłopczyka i z nie­
zm ordow aną troskliwością, tysiącznemi niedogo­
dnościami zajmuje się jego  wykarmieniem.

Z pomocą wieśniaków i w d o w y  kozaczychy, 
w ychow uje  małego R ad ionka, żeby go czegoś w y­
uczyć. sam z wielkim mozołem walcząc z niedo­
statkiem i starością, nauczył się w pród  czytać, pi­
sać, rachow ać, a wreszcie zostaje garncarzem. Po  
d w unas tu  la tach  niezmordowanej p racy  i zabie­
gów, uszczęśliwiony posiadaniem takiego syna, 
odbiera  cios druzgocący do tychczasow e jego  ży­
cie i nadzieje.

Syn  sąsiedniego właściciela wioski, ociemniałe­
go i despotycznego starca, ożeniony tajemnie 
z przebywającą tamże jego  kuzynką, po śmierci 
rodzica p rzybyw a  do Je rm oły  z żądaniem p o w ro ­
tu  syna, którego przed 12 la ty  obawiając się sro- 
gości ojca podrzucił.

Nie było innej rady, Je rm o ła  zezwolił na  o d d a ­
nie w ychowańca. Chłopiec p rzyw ykły  do innego 
życia, schnie i więdnie p o ś ró d  w ygódek  d w o r ­
skich; serce jego  i myśli biegną za je rm ołą ,  s ta ­
rzec go odwiedza dość często, rodzice uważając 
to  za g łów ną przyczynę dzikości i tęskno ty  R a ­
dionka, zabraniają Jermole pokazyw ać się we dw o­
rze. Z tąd  rozpacz starego, później tajemna ucie­
czka, w ciągu której osłabiony ch łopczyk  umiera 
w śró d  lasu na rękach swego przewodnika.

Śliczny t en niejako poemacik, jest  dowodem, źe 
ta lent p. K ra szew sk ieg o  i na t le lu d o w em , przecu­
dne kw iaty  snuć umie. Sama myśl, że w ytknię ty  
cel życia ludzkiego je s t  nieprzebranem źródłem e- 
nergji, siły, odrodzenia i poświęceń, już  za w szy­
stkie pochw ały  wystarczy. Żyw y i zajmujący o- 
p is  W ołyńskiego P o le s ia , ob razk i te poprzedzają­
cy, jakkolw iek  może tu za o b szern y , czyta się mi­
ło i przyjemnie.

Opowiadania i  krajobrazy. Szkice z wędrówek 
po Ukrainie. nap isa łT adeusz  Padalica  (ZenonPisz) 
tom ów  2. W ilno, nak ład  Zawadzkiego R. 1856.

W  miłych i bardzo ożywionych opowiadaniach 
zaznajamia nas au to r  z d aw n ą  i dzisiejszą Ukrai­
ną. Obyczaje, zwyczaje, podania i pieśni ludu, 
słynniejsze z h istorycznych w ypad k ó w  miejsca, 
przeszłość k rw aw a  tej ziemi i obecny s tan  prze­
m ysłowy, zmieszane tu  razem, tw orzą  zajmujący 
obraz napisany  z p ro s to tą  i wdziękiem.

Od Zabotyna, au to r  prowadzi nas do monaste- 
ru  ś. M otruny, do M edwedówki i Subotowa, kre­
śli charak te rys tykę  czasów Bogdana  Chmielnickie­
go, potem opisuje Czechryn, Czerkasy, wycieczkę 
n a  Dnieprowe ługi i Moszyny. T om  pierwszy za­
m yka znana ju ż  z Bibljoteki W arszawskiej powieść 
Zufja Żylhiew iczów na, na tle dawniejszego życia 
szlachty ukraińskiej osnowana. Z Czerkas przy­
jeżdżam y do Białozór i Smiły, z pow odu  której 
czytamy us tęp  o fabrykacji  cukru w  Ukrainie. D a ­
lej idzie h is torja  N estora  Pisanki, b jografja Ja -  
bnenki, opis Orłowca, Horodyszcz, Korsunia , s te ­
pów  Bohusławskich, szczegóły b itw y 16 maja ro ­
ku  1647, a w końcu wspomnienie W ernychory , 
tego p ro roka  ludu  ukraińskiego.

Książkę tę, nie mieszczącą w swej treści nic t a ­
kiego, co by je j  opow iadania  zbyt lekkiem, lub też 
nadto  powaźnem czyniło, jak o  z przyjemnością i 
prawdziwym  użytkiem czytać się mogącą, poleca­
m y miłośnikom ojczystej literatury.

D zieci Litewskie.
P ism a wierszem  i prozą, przez au torkę  w Imię 

Boże (Gabrjelę z hr. Giintherów księżnę Puzyni- 
nę); nakład  Assa w W ilnie , 1856.

W y d a ją c  powtórnie  D zieci Litewskie, zbiór mi- 
luchnych  dla dzieci wierszyków, au to rk a  zasłuży­
ła  sobie na  rzetelną wdzięczność tych m ałych  czy­
telników, k tó rych  potrzeby um ysłow e tak  trafnie 
zrozumieć potrafiła.

W  pismach wierszem i p rozą  znajdujemy inte­
resujące szczegóły o malarzu Orłowskim i zna­
nym fortepjaniście, a zarazem nauczycielu muzyki 
w  W ilnie, Rennerze. D robne poezje zalecają się 
rzewnem, z całą szczerością wTypowiedzianem u- 
czuciem; znać tu skrom ne a praw dziw e natchnie­
nie kobiety, spoglądającej na  św iat poetycznie, 
z zamiłowaniem piękna i tą  otwartością, k tóra  z je­
d n y w a  rzetelny dauk  i sympatję c z y t e l n i k ó w .

Amazonka, szkic z życia światowego w zamkach 
Francji, z francuzkiego przerobiony przez D r Trip- 
plina. W arszaw a, nak ład  Orgelbranda. 1857 ro ­
ku, tom 1.

Przerobienie niniejszego szkicu (z powieści fran- 
cuzkiej pod  napisem L a  petite comtessej zasadza 
się na przezwaniu głównego jej bohatera  Jerzym 
LasOwskim, k tóry  jako  cesarski radca  dy rekc ji  
pomników krajow ych, z polecenia ministra w y je ­
żdża na zwiedzenie opac tw a  Durozel, zkąd  pisuje 
listy  do swego przyjaciela Paw ła .  L is ty  te s ta n o ­
wią szereg wydarzeń, myśli i spostrzeżeń bohate­
ra. Po  sinieszno-tragicznem pokazaniu  się pana 
Jerzego w  obec gości marg. Malouet, zaproszony 
przez tegoż, mieszka w jego  zamku i tam  między 
innemi zwraca na siebie szczególniejszą uwagę 
młodej lwicy paryzkiej, bogatej w dow y  lir. de 
P a lm ę  (amazonki czyli małej hrabinej). Obojętno­
ścią, zimnym rozsądkiem, dowcipnemi sarkazma- 
mi z n ie w a la ją  do oświadczenia mu swej miłości, 
po odrzuceniu której amazonka z rozpaczy um ie­
ra, a boha te r  ginie w pojedynku.

Dykcia , jak  zwykle francuzkicli rom ansów , ży­
wa, dowcipna, lekka, charak terys tyczna. K ilka  
głębszych myśli, świecą ja k  bry lan ty , w śród  z w y ­
kłej salonowej rozm ow y i t. d... Przeczytasz z za­
jęciem cały tomik i koniec końcem, prócz dw ugo­
dzinnego natężenia ciekawości, nic ci w umyśle, a 
tembardziej w sercu nie pozostanie. Spolszczenie 
szkicu dobre, język, j a k  zawsze u  pp. T ripp lina  
jęd rn y ,  a naw et kwiecisty. Począ tkow y list pana  
Lasowskiego, jego przybycie do opactwa, mieszka-* 
nie u m łynarza i t. d, żywo przypominają niektóre 
u s tępy  z powieści »M askarada  w o b łokach ,« t e / '  
goź autora, niedawno w odcinku Gazety Codzien­
nej drukowanej.

Wiadomości artystyczne
Z NOT AT ALEXANDRA LESSERA.

Między lieznemi zabytkami krajowemi sz tuk  
pięknych w Poznaniu, zwracam  uw agę m iłośni­
ków  m alarstwa na  s ta roży tny  obraz, zna jdu jący  
się w katedrze, k tóry  niedawno tamże w  jed n y m  
z ubocznych ołtarzy umieszczonym został.

Je s t  to duży obraz na drzewie malowany, p rzed ­
stawiający legendę ś. Marcina.

W yobrażenie  to je s t  dość osobliwe, bo czy to  
z niewiadomości archeologicznej, czy też dla do­
bitniejszego przedstawienia nabożnym widzom te­
go zdarzenia, a r tysta  ubiory osób i m iejscowość 
obrał sobie prawie współczesne.

W  górnej części ukazuje się C hrystus z płasz 
czem ś. Marcina, otoczony licznym chórem anio­
łów. W  dali jest miasto obszerne zozdobneini k o ­
ściołami, w pośrodku  którego wznosi się ra tusz  
z krużgankami i wieżą w ysoką; z przodu  b ram a 
bardzo ozdobna i m ury  miasta otoczone w o d ą  za­
marzniętą. Tutaj liczne rycerstw o  uzbrojone, 
z chorągwiami do miasta wjeżdża, na  czele k tó re­
go piękny młodzian, p rzedstaw iający ś. M arcina, 
spo tyka  obnażonego żebraka, którego litościwie 
otula, ucinając połow ę swego płaszcza. Scena ta  
naiwnie i z wielkiem uczuciem je s t  przedstawiona, 
styl m alars tw a naszego za kró la  Zygm unta  I l lgo ,  
(który sam także olejno malował), co też podpis  
łaciński u dołu  obrazu umieszczony potwierdza, 
albowiem brzmi on j a k  następuje: W ielmożny M ar­
cin L en tow sky  opat w Paradyżu, sekretarz k ró­
lewski, obraz ten swego patrona  do k o ś c io ła w P a -  
radyźu  fundow ał jzkąd też obraz pochodzi), a ma­
lował go K rzyszto f Alexander Boguszewski dn ia  
12 września 1628." P o d  tym  napisem zna jdu jes ię  
mały herb  krzyża srebrnego, po bokach k tórego 
dw a półksiężyce srebrne na polu czerwonem z li­
terami a r ty s ty  K. A. B.

P rzy  dalszem rozpatrywaniu; ukazuje się p rzy  
rycerstwie na chorągwi tylnej orzeł dw ugłow y ce­
sarski, zaś na przedniej herb z pastorałem przez 
aniołów trzymany, a otoczony głoskami M. L. A. 
P . S. S. R. M., co zaczy Martiuus Len tow sky , 
Abbas Paradisiensis, Secretarius Sacrae Regiae 
Maiestatis. N a  ozdobnej bramie znajduje się d w a  
razy  tarcza herbow a z trzema liljamii koroną  k ró ­
lewską; może to j e s t  herb króla  Walczego, a m ia­
sto zdaje się jedno  z k ra jow ych przedstawiać, m o­
że naw et Poznań  ówczesny z ratuszem, k tó ry  zbu­
dow any  1508, widocznie był często odnaw iany, 
naw et przebudow any. Poszukiwania  te atoli zo­
stawiam bieglejszym odemnie znawcom s ta roży ­
tności.

Zajmujące są  malowania dw óch  zakonników 
w Poznaniu, t. j. w kościele ś. Ducha, wielkie o -  
brazy na płótnie, przedstawiające cuda trzech 
skradzionych świętych liostji w roku  1399 przez 
Braciszka Antoniego karm ę.itę  w la tach 1682,1683 
i 1689 malowane, i piękne freski, wykonane w ko­
ściele F ranciszkanów ; a r ty s ta  umieścił swój po r­
tre t  na ścianie po lewej stronie organów  z podp i­
sem Fr. Adam Swach  1702.

Przytem zwracam uwagę miłośników sztuki, na  
piękny pomnik m arm urow y w katedrze rodziny 
Górków, ozdobiony czterema posągami i piękną 
płaskorzeźbą, gdzie podpis w yry ty  następujący: 
O pus Hieronimi Canovexi, qui inanet Craeoviae 
in P la tea  S. Floriani anno Domini 1574; tudzież 
na arcydzieło sztuki złotniczej rzeźbiarskiej, przed­
stawiające w  medaljonach srebrnych różaniec M a­
tki Boskiej. Dzieło to znajdujące się obecnie u  
hr. T y tu sa  Działyńskiego, w ykonane je s t  przez r o ­
daka Ł ukasza  W alew sk iego  i obok minjatur Szy 
dłowieckich, pędzla a r ty s ty  nieznanego, je s t  g łó­
w ną  ozdobą tego kosztownego zbioru.

W  Bruxelli znajduje się w królewskiej galerji 
p iękny portre t  olejny, p rzedstaw iający m atematy­
ka Goew, wuja malarza G erarda  Doew, w ykona­
ny przez Piotra D ankerse 1603— 1659, znanego u  
nas malarza ze sław nych fresków  w Wilnie św. 
Kazimierza. Również zajmujący je s t  tamże w G a­
lerji hr. A rensberg  p o r tre t  współczesny M arjiA n- 
toinety, m alow any przez rodaka  Koharskiego.

20 grudn ia  1856 r.

n o & u 11 t o s c i.
, —  Z e  z b l i ż a j ą c ą  się z wy c z a j ną  s p r z e d a ż ą  r o b ó t e k  d a m ­
s k i c h  na  r z e c z  b i e d n y c h  i c h o r y c h ,  p a r y z k i e  d a m y  d u ż o  
p r a c u j ą .  P o m k g a j ą ł m  w  t o m  i ang i e l k i ,  a l e  w  s p o s ó b  g o -  

Ś b n y  op i s u . j t f f  r a c u j ą  *bne kt lka r a z y  n a  t y d z i e ń  r a z e u i j  z b i e ­
r a j ą c  s i ę  w  p rz y j a c i e l s k i m  d o m u ,  p r a c u j ą  d w i e  l u b  t r z y  g o ­
dz i n  i z a c z ę t e  r o bo tk i  k o ń c z ą  u s iobi e .  J e s t  to  d o b r o c z y n n o  
a z a r a z e m  p r z y j e m n a  z a b a w a .  P o d o b n a  p r a c a  t o w a r z y s t w o  
r o b o c z o - d o b r c o z y n n e  z wi e  s i ę  Ulem  ( b e e  hive)  i z a c z y n a  
b y c  w  m o d z i e  w  Angl j i .  Angie lk i  w z i ę ł y  p r z y k ł a d  u lu  o d  a -  
m e r y k a ń e k ,  W A m e r y c e  p a n n y  s k ł a d a j ą  ul  c zy  to  n a  p r a c ę  
d o b r o c z y n n ą ,  czy  na,  r o b i e n i e  w y p r a w y  dl a  t o w a r z y s z k i  i d ą -  
cćj  za m ą ż .  J e s t  c o ś  d e l i k a t n e g o  i w z n i o s ł e g o  w t y m  z w y ­
c za j u  i ang i e l k i  s ł u s z n i e  g o  n a ś l a d u j ą .  W e  F r a n c j i  w y p r a w a  
k t ó r a  s i ę  k u pu j e ,  z o s t a w i a  p o  s o b i e  s a m e  w s p o m n i e n i a  z n i -  
k omó j  m o d y  i d r o g o ś c i  k u p n a ,  w A m e r y c e  z a ś  w y p r a w a  
j e s t  p r z y j a c i e l s k i e m w s p o m n i e n i e m ,  c z u ł y m  d o w o ­
d e m  z n a j o m o ś c i ,  s ą s i e d z t w a  i r o d z a j e m  m ł o d o c i a n e g o  b r a ­
t e r s t w a ,  k t ó r o  p r o w a d z i  do  n i e w y g a s ł e j  w d z i ę c z n o ś c i  i w z a -



j emnośc i ,  do n i e r oz e r wa n ye h  węz ł ów towarzyskich,  za po • 
mo cą  k tórych  wzmaga  się si ta n a r od ó w.

—  Wielkość i s ł awa G r e t na - Gr ee n  kończy się z o s t a ­
t nim dn i em tego roku.  Wi adomo że t ameczny  kowal ,  jako 
ur zędnik stanu cywi lnego da wa ł  ś luby wed l e  o bo wi ą z u j ą c e ­
go w  tśj  gmin i e  s t arożytnego szkockiego p r awa ,  które nie 
■wymaga innych przygo t owań  ś lubnych ,  jak d wó ch  ś w i a d ­
ków.  Mnóstwo ma ł żeńs t w w  p ośp i echu  z awi e r an yc h  p r zy ­
chodz i ło  w G r e t n a - G re e n  do skutku,  a ś lub d any  przez t a ­
me c z n e g o  kowala miał  i w Anglji moc  obowiązującą .  Do­
piero  t eraz n i edawno  pat  l ament  uchwal i ł ,  że nie wolno n i ­
komu zawierać  ma ł że ń s t wa  w Szkocji ,  kto w tym kra ju  nie 
zamieszka 21 dni .  Tym s p o s o b e m  us t aną  zaś lubiny na p o ­
czekaniu,  które tak często w Anglj i  krzyżowały  wszystkie 
p roj ekt a  małżeńskie  rodziców.

D O l I E S I E l l A .
Z a p r o s z e n i e .  — Z uszczuplonego w  sku­

tek smutnych w ypadków  potom stw a W aw rzy ń ca  
Zienkowskiego burgrabi byłego województwa p o ­
znańskiego i kaliskiego i syna  jego  S tan is ław a i 
zony A nny z W ysockich  Zienkowskiej zrodzony 
« I f t n  Z i c n l t O l Y S k i  po pięćdziesięciu dw óch  
la tach  swego błogosławionego pożycia z zon$ 
A g n ieszką  Walewską, szczęśliwą w  odrodzeniu 
się synów i wuuków, zaprasza  rozpierzchłych k re ­
wnych z Litwy, W ołynia  i Księztwa Poznańskiego, 
na  obrzęd uroczystości złotego wesela, mającego 
się odbyć w dniu 7 stycznia 1857 r. we wsi Li- 
chyniu p o d  Koninem w gubernji W arszaw skie j.

____________ (Nr 30— 2.)
Na k ła d em księgarni  M. F i i i b l i nga  przy r ogu  ul icy Żabićj  

i Senator skie j  w d o mu  JW.  hr .  Ord.  St.  Zamojsk i ego  Nr 
4 8 2 ,  wyszła  zapowiedz iana  przez  p i sma tutejsze k ro t ocbwi -  
la Ł o h z o w i a n i e  n ap i sana  oryginaln ie  przez  Wł .  
Anczyca,  a z wielkiem u p o d o b a n i e m  ciągle p r zeds t awia na  
na scen ie  Tea t ru  Warszawskiego,  po  cenie  kop.  3 0  j e s t  do 
nabyc i a  w e  wszystkich znacznie jszych ks i ęgarn i ach .  —  Po­
zostałej  j eszcze w b a r dzo  małś j  l iczbie exemplaazy  
m  i s l ą  s p r zeda j e  się p o  kop.  2 0 .  (Nr 3 3 . — 1.)

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y — w z a ­
s t os owani u się do p r z e p i só w l o m b a r d o w i  s łużących,  poda j e  
do w i a d omo ś c i  publ icznćj ,  a mi anowic i e  o sob  i n t e r e s o w a ­
n yc h :—  Że licytacja na fanty w l omba r dz i e  zas t awione ,  jako 
to s r e b ro  różnego gatunku i r ozmai tych  ksz tał tów,  bryl anty ,  
per ły ,  zegarki ,  suknie  i biel izna,  i wszelkiego rodzaju kosz­
townośc i ,  których właśc i c i e l e  w oznacz onym os ta tecznie  t e r ­
minie  niewykupi l i  lub p r o l o n g o w a ć  zaniedbal i ,  r ozpocznie  
się w dniu 1 9 lutego (3 marca)  r. p. i aż do czasu z u p e ł n e ­
go ich wyprzedan i a  c o dz i en n i e  wy j ąws zy  dni świą t eczne  i 
niedzielne od godziny 9ój z r ana  do 1 ój w po ł udn i e  w z wy ­
kłym lokalu l o m b a r d o w y m  w ra tuszu g ł ó wn y m o d b y w a ć  się 
będzie  Życzący wi ęc  nabyc ia  sobie  rzeczono przedmi ot y ,  
w miej scu i czasie wyżój  oznaczonym,  a zakupi one  fanty 
za r aź  po pr zybic iu  k u p na  s r e b r e m  lub bi l e tami  b ankowemi  
płacić .  2) Że t ermin  os t a teczny  do wykup i en i a  lub p r o l o n ­
g owa n ia  wzmi ankowanyc h  fantów s r e b r n y c h  i złotych n a j -  
dalćj  do dnia 8  (20)  s tycznia  1 8 3 7  r.  i nnych zaś do dnia 
2 8  stycznia (10 lutego) t. r. oznacz onym zos tał .  Dla tego 
in t e resowani ,  a mianowic i e  właściciele  t akowych  p r zed  u -  
p ł ywer a  powyższego  t erminu  do kassy l o m b ar d u  o w y k u ­
pienie  lub p i o l on go w a n ie  zgłos ić  się są  obowiązani ;  fanty 
wszelkie  po dzień 2 0 g rudn i a  (1 stycznia)  1 85 1 ( 2  r. zas ta­
wione,  b ez wa r un k o wo  wykupione  b y ć  winny,  inaczej  s p r z e ­
daży na l icytacji  ni ezawodnie  u legną.  3) Że wszyscy n i ewy-  
kupiwszv do t ąd  fantów swoich w czasie właś c iwym,  mimo 
nin ie j szego ogłoszenia,  na własny  in t e res  tyle s t aną  się o -  
bojętni ,  że nie b ęd ą  korzys t ać  z czasu  wyżój  o zn acz onego  
do  wykupieni a  l ub  prolongowanta '  z a s t aw i o ne g o  fantu,  a 
mi anowi ci e  którzy t akowego  wy kupna  p r ze d  dn i em 8 (2 0) 
s tycznia r.  p.  co do w y r o b ó w  z łotycb i s r eb r ny c h ,  a p r zed  
d ni em 2 8  s tycznia  (10 lutego) t. r.  co do i nnych  n i ed op e ł -  
nią.  sami  s ob i e  w i nę  przypiszą,  gdy  zas t awione  p r z śz  nich 
fanty złote i s r e b r n e  nie t rzymające  p r ób  p r zep i sanych  n i e ­
zawodni e  w wy kona n i u  ar t .  3 NAJWYŻSZEGO ukazu z dnia 
10 ( 22 )  Kwietnia  1 85 1  r. o za p ro wa d z e n iu  w Króles twie  
j e d no s ta jn yc h  p r ó b  złota i s r e b r a ,  oraz art .  2 9  z a p r o w a ­
dza j ącego  w tym celu p r o b i e r n i e  pr zy  mennicy  Królestwa,  
tejże mennicy  do  s topienia ,  a z a r az e m w zamian za g o t o ­
wiznę po  cenac h  jćj wł aśc i wych  ods t ąp ione ,  a inne na licy­
tacj i  w lo mb ar dz i e  s p r ze d a n e  zos t ana .  4) Ażeby się nikt 
z osób  i n t e r es s owanych  n i ewi ad omo ś c i ą  o niniejszćm o b ­
wieszczeniu  w y m a w i a ć  nie mógł ;  t akowe  przez pi sma  czas o­
we,  jako to; Gaze tę  Rządową,  Pol icyjną,  War sz awską ,  Co­
dzi enną,  Kronikę.  Kńr j e ra  War sz awski ego ,  t rzykrotnie  do 
wi a d o mo ś c i  publ icznćj  poda je ;  m e m ni ć j  p r zez  przyl epi eni e  
d r uk ow a ny ch  egzempl ar zy  onego  w mi ej sca ch  publ i cznych 
i o bwoł an i e  po  mieśc ie  pr zy  odgłos i e  t r ąby  o g l o sz o n e m z o­
s t a n i e . —  Warszawa,  dnia 8 (20)  Grudnia  1 8 3 6  r. —  P r e ­
zydent ,  r zeczywis ty  r adca  s tanu,  A n d ra u lt. — Naczelnik kan­
celarj i ,  Luceński. (Ner  3 6 . —  1 )

Dyrekcja drogi żelaznej warsza-
nsko-nietlcriskiej. —  Zawiadamia ,  że w dniu 
19 (31) g rudnia  r.  b .  o godzini e  l 2 ó j  w po ł udn i e  o d by t ą  

zostanie  w magis t r ac ie  mias ta  Wa r s z a wy  w  t e rmin i e  s k r ó ­

conym przez o p i eczę t owa ne  deklarac jo in mi nus  l icytacja I 
na r obo t v szklarskie przy z a bu d ow a n i a c h ,  oraz  po j azdach  
d rog i  żelazaći  w c i ągu roku 1 8  >7. — Wa r un ki  sz cz e gó ł owe  
na p r zeds i ęb i er s two  to p r ze j rzane  b y ć  m o g ą  knżdodżiennie ,  
wyjąwszy świąt  i niedzieli ,  od godziny 1 Oej r ano do 2ej  po 
po łudniu  w dyrekcj i  drogi  żelaznej  na stacji  g ł ównć j  tejże 
drogi ,  gdzie  wszelkie  objaśnienia  udz i e lone  będą ,  jak r ó ­
wnież  w magi s t r ac i a  mias ta  Warszzwy.  —  Dyrektor ,  j e n e -  
r a ł - m a j o r ,  S chensch ine . —  Naczelnik kancelar j i ,  r ad c a  h o ­
n o r owy ,  K u lik o w sk i.  [Nr 2 5. —  2.)

Djrckrja drogi żelaznej M arsza.
wsko-Wiedeńskiej . — Zawiadamia ,  ze w dniu  
4 8 130)  g rudn i a  r.  b. ,  o d by t e  zoa t aną  w magi s t r ac i e  mi a ­
sta Wa r s z a wy  w t e r mi n i e  sk ró co ny m przez o p i eczę t owa ne  
dek l ar ac j e  in minus  l icytacjo na czyszczenie  kloak stacj i  
g łównój  drogi  żelaznćj  I na wywó zk ę  śmieci :  gnoju  i t- p. 
z tejże stacji w Warsz awi e .  War unk i  szczegółowe,  na te 
p r zeds i ęb io r s twa ,  p r ze j rz ane  b s ć  m og ą  każdodz ienn ie  w y ­
j ąwszy  świą t  i niedziel  od  godz iny  10śj  r ano  do godz iny  3ój 
po po łudn i u  w dyrekcj i  na  s t ac j i  g łównój  tejże drogi ,  gpzie  
wszelkie objaśnienia  udzie lone  będą .  jak również  w m a g i ­
s t r ac i e  m W a r s z a wy . — W a r sz e w a  d. 3 (15)  g rudn i a  1 8 5 6  
roku,  —  Dyrektor ,  j e n e r a ł - m a j o r  S c h e n sc h in e . —  Nacz e l ­
nik kancelasj i  r adca  hono.  K u lik o w sk i  (Nr 2 2 — 2).

Bank Polski. —  P oda j e  do  p ows zechnó j  w i a­
domośc i ,  że w dniu 2 9  g rudn i a  1&56 ( 10  stycznia  1 8 5 7 )  o 
godzini e  1 2ći  w  po ł udni e ,  od bę d z i e  się w sal i  pos i edzeń  
Banku Pol ski ego publ i czna  licytacja,  na s p r z e d a ż  d ó b r  z i e m ­
skich Gr a bo wi e c  mias to  i d ó b r  Rzeczniów z przy l eg ł ośc i ą  
Wola Modrze jowa w powiec i e  Op a t ows ki m gube r n j i  R a d o m ­
skiej po łożonych ,  a to p o d  nas t ępo j ącemi  g ł ówn e mi  w a r u n ­
kami:  1) Pososs ja  cywi lna  d ó b r  l iczyć się będz i e  dla n a ­
b y w c y  od dnia  19 cze r wc a  (1 l ipca)  1 8 3 3  r  —  2) S z a c u ­
nek ogólny us t anawi a  s ię na  s u m m ę  rs.  1 2 9 , 2 0 0 ,  od  k tó -  
rćj l icytacja zaczynać  się będzie .  Na pocze t  s u m m y  na li­
cytacji  pos t ąp ionć j :  a) po t rąc i  się pozyezka t owar zys t wa  
k r ed y t owe g o  ziemskiego w ilości pozos t a ł e j  do nmor ze n i a  
po rac i e  cze r wc o we j  1 8 5 3 .  to jes t  w s u m m i e  rs.  1 4 , 2 1 9  
kop.  9 i pół;  b) n a b y w c a  o b ow i ą z a n y  jes t  zap ł ac i ć  zaraz  
po licytacji  s u m m ę  rs. 3 0 , 0 0 0 ,  z czego pokry ty  zos tanie  
p r ze de ws zys t k i em rezul tat  o h r a ch u n k u  z d o ch o d ó w  dz i e r ża ­
w n yc h  i wy da t ków od  dnia 19 cze r wca  (1 l ipca) 1 8 5 3  r o ­
ku.  resz t a  zaś pol iczoną będz i e  na szacunek;  c) s u mm a,  ja­
ka się pozos tanie  po po t r ąc e n i u  s u m m  ad a  i b, p oz os ta ­
wioną  będzie  przy g runc i e  do s p ł a ty  w r at ach  p r o c e n t e m  
a mo r t yz a c y j ny m 1 pCt, obok  zwycza jnego  4 pCt  u i szczać  
s ię wi nn y m.  —  3) Część s u m m y  rs.  3 0 , 0 0 0  ad b w y m i e -  
nionćj ,  jaka na pocze t  szacunkn  p r zy pa d ni e ,  tudzież s u m m ę  
ad  c, wolno będzie  n a b y w c y  sp ł a ca ć  obl igami  s k a r h o w e m i  
Króles twa Polskiego 4 p r oc e n t o w e m i  w nomina lne j  war to­

ści .  Każdy p r zys t ępu j ący  do  licytacji  obo wi ąz a n y  będz i e  
z łożyć na v a d iu m rs.  6 , 0 0 0  w gotowiżnie ,  l i s tach z as t a w­
nych,  lub i nnych pap i er ach  publ i cznych  kr a j owych  p r o c e n ­
t o wy c h ,  które n i eu t r z y mu j ąc e mu  się przy l icytacji  n a t y c h ­
mi as t  z w r ó co n e  będzie.  —  S z c ze g ó ł ow e  warunki  p r ze j rz a ­
ne  być  m og ą  w biórze  naczelnika kancelar j i  Banku p o l s k i e ­
go,  o r az  na g r un c i e  dob r ,  a mi anowi ci e  w b i ór ze  ur zędn i ka  
Banku w osadz i e  Kl imkiewiczów p o d  mi as t em Os t r ow c e m  
zami es zka ł ego .  Można także p r ze k o n ać  s ę na miej scu  o s t a ­
nie dóbr .  —  Wa r s z a wa  dnia 2 7  l i s t o pa d a ( 9  grudnia)  1 8 5 6  
roku .  —  Prezes,  r zeczywis ty  r adca  s t anu,  B S ie p o k o jc z y -  
ck i. —  Naczelnik kancelar j i ,  r ad ca  kolegjalnv,  Ł u b k o w sk i.

(Nr  2 0 . — 2.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B y sz e w sk i  S e w e r yn  ob.  

z Łaszkowa  n r  6 2 5 ,  B o ra -  
kow slci Wł ad .  ob .  z Ko ła -  
cinka nr  5 8 4 ,  C iech a n o w ie­
ck i Konst .  ob z gub .  G r o ­
dzieńskiej  n r  6 2 5 ,  Chm iele­
w s k i  Wład.  ob.  z Barczący 
nr  2 6 7 3 ,  D ębski Fel. o byw.  
z Woli  Piaszczynój  n r  1 2 4 5 ,  
G órski Miko. ob.  z Kunina 
nr  6 2 5 ,  G łębocki Stan.  u -  
r zędn ik  z P e t e r s b u r g a  n r  
2 6 9 0 ,  G ra b o w sk i Mieczy,  
ob .  z Magierowćj  woli  n r  
18  20,  L u to s ła w sk i  E dw a rd  
ob  z Re mbi e l ina  nr  6 2 5 ,  
L e szc zy ń sk i  Ign.  ob.  z Bel -  
na nr  1 3 4 5 ,  L ip iń sk i  Jul .  
ob.  z Oczki  n r  5 0 0 ,  M a za -  
ra ld  Jul .  ob .  z B r o j c i  nr  
6 2 5 ,  N ie p rze c k i  Maksy.  ob.  
z Zaliwa n r  62 5, O locki Le­
on ob .  z Mi edzechowa  nr  
n r  1 2 42,  hr .  W ie lo p o lsk i  
p r apo r s zc z yk  z Kami eńca  
Po d ol sk ie g o  n r  4 1 3 ,  W it-  
w ic k i  Ludwik ob.  z Z w i e ­
rzyńca  n r  6 0 1 ,  Z e jla n d  O-  
ska r  poruczn ik  z P e t e r s b u r ­
ga n r  5 7 0 ,  A rn o ld  Jan k u ­
p i ec  z Wr oc ł awi a  n r  4 5 0 ,  
C iechoński Wład.  dym.  m a ­

j o r  z Cz ęs t oc howy  n r  6 0 3 ,  
L ed o ch o w sk i Tvburc j usz  hr .  
z Paryża  n r  6 3 4 ,  P r z t id z i e -  
c ka  Marja ob.  z Dr ez na  nr  
47 1 ,  R a ko w sk i Cypr j an  ob.  
z Drezna n r  1 2 45.

WYJECHALI z WARSZAWY 
Bierzyńslci Józef  ob.  do 

Gołębiowa,  B u d zy ń s k i  Lud.  
ob .  do Ruszkowa,  D ębski 
Apol inary ob .  do Pieścidła,  
G eriicz  Teofil  ob.  do Lubl i ­
na,  Ja ro c iń sk i Karol  ob.  do 
Zalesia,  M ilew sk i Hen.  oby.  
do Małki.  O lechow ski J a n -  
Kanty ob.  do  Dą b r o wy ,  R o ­
g o w sk i  ApoLnasy  ob .  do 
Borzymówki ,  R u ka lsk i Fran.  
ob .  do Moszczennicy ,  S e r -  
w iń s k i  Piot r  ob.  do Woli  
Piaseckiój ,  S łu p e c k i  Augus t  
ob .  do Sobień ,  S u lim ie rsk i  
Ant  ob.  do Ry c h ł ow i c ,  S n ia -  
d o w sk i  Aleks.  ob.  do  Śn i a­
dowa ,  W ę g liń sk i  Fel iks ob.  
do Motycz,  W y d źg a  B o g u ­
s ł aw ob.  do Ra c i bo ro wi c ,  
M iku szew sk i  Be nedyk t  s e ­
kr e t ar z  gub .  do C z ęs t o c h o­
wy,  O skierko  Anna  ob.  i 
P u sze t  Jan b a r on  do Włoch,  
T yszk iew ic z  Jan  hr .  d o N i e -  
miec.

Znany  od lat kilkunastu 
Ł  " " S k T  M

n a  z a w s z e  w y g n l i i a j ą c y  n a g a i o t l i i ,  l i e *  u ż y c i a  
o s t r y r ł !  n a r z ę d z i ,

n ab y ć  m oż na  k ażdego  czasu  w składzie  rozma i to śc i  M. Ko­
nopack i ego ,  pr zy  ul icy Kr ak o wsk ie - P r ze d mi eś c i e  w d o mu  
Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok kościoła KK. Karmel i t ów Bos ych . —  
Śr od e k  ten leczy ba rdzo  skutecznie  odzi ębi eni a .

l i U R S  « a S E !L fl» Y  W A S l S K . Y W S S i U 'J J .

dnia 23  Grudnia 1856 roku.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. | kop. Ks. kop.
Pół- imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne . 3 2 i — —

P a p i e r y .
Obli. skar.  za 100 rs.  (oprócz knp.) 82 58 — —.
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % , ' / , ) __ — — —
Listy zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4°/0) . . za 100 złp.
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprocz 

kuponu) ( 4 % )  . . . za 15 rs. 14 50 14 45
Obligacje cząs tkowe na 500 zł  joprocz 

kuponu) ( 4 ° / , ) ................................ __ __ ___ __
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 1— — — —

„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — — — —
„ „ „ proceutowe (i>%> — — — —

Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 101 52 ___ .

„ „ „ z roku 1855 102 52 — —
Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­

stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 __ — — —

W e x 1 e z tlnia 33 1>. m.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 49 — —

........................................100 Tal. k. t. — — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal . 2 M. — — — —

........................................100 Tal. k. t. — — — —
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 — —
Londyu . . . . .  1 Ft '  St . 3 M. 6 24 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. 1. 99 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. — —■ — —

......................... 100 Rs. k. t. — . — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 74 55

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — r — —
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 89 70 _ —
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — 1 — —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. —  kop.
od listów zastawnych kop. 

od nowej rossyjskiej  pożyczki Rs. —  kop.

9 2 %

9 » n / .8

T E A T R  W IE L K I.  Pojurze: Faust.
T E A T R  RO ZM AITOŚCI. Pojutrze: Wesele Fi- 

gara.
P u j u t r z e  w  s a l a c h  B c d u t o w y c h  k o n c e r t  p .  V i l -  

i n e r s .  ___________________________________________

Wielka królewsko-niderlandzka

j a m

M e n a z e r j i i

niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­
gromcy zwierząt 

B. KKEUTZBERG,
Otwartę, je s t  codziennie,od godziny lOej z ran a  

do 6 ej po południu  na p lacu za ogrodem K ras iń ­
skich. W ielkie przedstawienia z dzikiemi zwierzę­
tami d z iś (24 grudn ia)  o godz. 1 z południa, ju t ro  
(25 b. m.) o godzinie 4ej po południu, a pojutrze  
(26 b. m.) d w a  przedstawienia o godz. le j  w  p o ­
łudnie i o godz. 4 po południu. P o  kaźdem  z ty c h  
przedstaw ień  słoń Pepita  w yko n y w ać  będzie roz­
maite sztuki. (Ner 16.— 12).

Kolój  ż e l a z no - wa r sz a ws k o - wi e d e ń s k a .  — -ro­
pociągi  o dc hodz ą :  z Wa r sz awy ,  o godz-  S n ć j  
minu t  5 0  r ano  o s o b o w o - t o w a r o w y  do Czę­
s toc howy  i Łowicza:  o godzinie  4tćj  p o p o ł u ­
dn i u  o so b o w y  do Granicy;  o god .  6ćj  min.  3 0  

w wieczór ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  do Ł owi cz a . — Prz y c h o dą  do 
War szawy:  o godz.  lOlój  minu t  1 0  r ano ,  o s o b o w o - t o w a r o ­
wy  z Łowi cza :  o godz.  5tój  min.  15  po  p o ł u dn i u  o s o b o w o -  
t o w a r o w y  z Częs tochowy;  o godz.  1 1 minu t  3 5  w n o c y  o s o ­
b o w y  z Gran i cy .  __________________________

Do dzisiejszej K ronik i dołącza się tabela  w y ­
g ranych  5tej k lasy  88mej loterji klassycznej.

&

Wdrukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 12 (24) Grudnia 1836 r .  —  Starszy cenzor,  F. Soh teszciański.


